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P o lity c y  w atykańscy.
L w ów  14. maja.

W  rokowaniach ugodowych m iędzy W atyka­
nem a Petersburgiem  nastała przerwa. O takcie 
tym  m ieliśm y juz sposobność donieść, lakierni 
uczuciam i wiadom ość ta m ogła nas przejąć — ła ­
two się dom yśleć. Ze wszystkiego, co dotychczas 
doszło do wiadomości publicznej o sianie tych ro­
kowań, trudno wnosić, aby z nich wynikło coś 
dobrego dla K ościoła katolickiego w Rosji, & tem  
samem dla narodu polskiego Znając chytrość i 
przebiegłość dyplomacji rosyjskiej, m ieliśm y wszelki 
powód obawiać się, aby z iej rokowań z Kurją 
nie urosła nowa krzywda dla Kościoła katolickiego  
i nowe n ieszczęście dla narodu polskiego, a to 
tem  większe i tem boleśniejsze, że po ugodzie 
m iałyby pozor sankcji i aprobaty przez najwyższą 
władzę kościelną. Że w obec takiego stanu rzeczy 
nie m ogliśm y się  czuć zbyt zm artwieni wiadomo­
ścią o zerwanych między rządem rosyjskim a K u­
rją apostolską rokowaniach, to każdy uieupi zedzony 
i sum ienu.e rzecz osądzający łatwo chyba zrozu­
m ie i z pewnością usprawiedliwi.

U czucia nasze, z t li io n e  poniukąd do radości, 
nie m iały jednak trwać długi K ortspondent rz\ m- 
eki Pol. Corr., utrzymujący bliskie stosunki z Wa­
tykanem i ztamtąd odbierający swuje informacje, 
donosi bowiem  swojemu p:smu w jednym  z osta­
tnich  listów , że tego rodzajn wiadomości o zerwa­
niu rokowań ugodowych już niejednokrotnie w 
rozm aitych pojawiały się p ism -ch  i m iały nawet 
często pozory prawdopodobieństwa W  obec licz- 
Ljuh bowiem trudności, w ynikłych skutkiem wy­
stępujących ciągle na jaw (szczegółów, często na­
w et podrzędnye i i drobnych, m uaała rzeczyw iście  
nieraz nastąpić chwilowa przerwa, a raczoj pauza, 
w  obradach i rokowaniach Dlatego nic n ie upra­
wnia do przypuszczenia, jakoby teraz szło o co 
innego, jak o chwilową i krótką przerwę.

W  obec wyżej w spom nianych, znanych sto­
sunków korespondenta PoUt Correśp. ze sfeiam i 
w atykańskiem i, nie m am y najmniejszego powodu 
wątpić o prawdziwości doniesienia o tegoż zgo­
dności z istotnym sianem  rzeczy. Musimy więc 
wierzyć, że rokowania między Rzymem a Peters­
burgiem  nie są zerw ane, że w najlepszym rozie 
zaszła tylko chwilowa pauza, spowodowana drob­
nym i mc nie znaczącym szczegółem , że rokowa­
nia te niebawem  w zupełnej Larmonj. i zgodzie 
zostaną na nowo podjęte Jedno tylko n suwa się
pytanie. D laczego sferom  decydującym w W aty­
kanie tak bardzo na lem  zależało, aby zdem ento­
wać jak najrychlej wiadomość o zerw»n.u roko­
wań p ap ieske-carsk ich; co ich  spowodowało do 
tego, aby tym, których rokowania te uzasaduioną 
niestety  napawają o b aw ą , tak rychło odebrać
wszelką nadzieję, że rokowaniu przecież n ie do­
prowadzą do upragnionego c e lu ; dlaczego Kurji 
apostolskiej tak bardzo na tem zależy, iby wszy­
scy c tem w iedzieli, że rokowania ciągle się  pro­
wadzą że przerwy powstałe ią  tylko chwilowe, 
spowodowane bardzo drobnemi i nic nie znaczą- 
cem . szczegółam i ?

N a  pytania te nie ma odpowiedzi, przynaj­
mniej odpowiedzi autentycznej. Można się co naj­
więcej domyślać powodów, które Stolicę
apostolską mogą skłaniać do tego rodzaju postę­
powania. Ci, którzy dzisiaj polityce watykańskiej 
nadają ton, chcieliby koniecznie w oczach całego  
świata uchodzić za polityków spokojuycb i poko­
jo w y ch , którzy niczego goręcej nie pragną, j£.K 
zgody K ościoła i jego widomej głow y ze wszyst- 
kiem i państwami i wszystkim i monarchami w Eu­
ropie.

Gdyby narody europejsku —  rozumie się  
przedewbzystkiem katolickie —  doszły r«.eiz>wi­

ście do tego przekonania, wówczas nie trudno im  
będzie w m ówić, że państwo, kióre z Rzym em  nie 
żyje w zgod zie, samo jest temu w inne, że ono 
samo pragnie niezgody i w iecznej wojny —  bo 
się  nie chce zgodzić na umiarkowane, pokojowe i 
zgodliwe żądania Watykanu.

Czy duchowni pol tycy rzym scy cel ten osią­
gną, to w gruncie rzeczy dla nar izecz  obojętna. 
Mniej obojętną dla nas d ru ga, którą chcą dojść 
do tego celu. N iechaj Watykan żyje w zgodzie 
ze wszystkiem i państw am i, m echaj papież będzie 
przyjacielem wszystkich panujących, ale niechaj 
ta zgoda i ta przyjaźń nie będą okupune ofiarami 
wielkiemi i c iężk ieuii, które nie Watykau po­
nosić będzie. Ugoda z Rosją m oże przyjść do 
skutku tylko ofiarami —  & kto je potom będzie 
m usiał p o n o sić , o tem  w W atykanie powinni już  
teraz bardzo dobrze w iedzieć.

Gdyby się sferom watykańskim g łosy  kapła­
nów i ludności polskiej wydawały przesadzocem i, 
gdyby chciały są d z ić , że sprawozdania i relacje, 
znajdujące się  w  pismach polskich, są jednostronne 
i tendencyjne, wówczas niechaj zasiągną informa- 
cyj ze źródeł, których pod względem  narodowym  
z nami nic nie łączy, które dla Polaków jako ta­
kich są więcej, niż obojętne —  a które w rela­
cjach swoich podyktowanych uezuciami szczorzeka- 
tolitkiem i kierują się wyłącznie bezstronnością i 
prawdą. Dowiedzą się ztamtąd politycy Watykanu, 
na jaki ucisk narażoną jest ludność katolicka pod 
rządem rosyjskim, u tyszą, jakiego srogiego u c i­
sku doznają kapłani katoliccy .a to, że dzieciom  
polskim każą uczęszczać na nabożeństwa do ko­
ściołów  katolickich, a nie do cerkwi prawosławnych. 
Polecamy im  w tej m ierze ostatni numer pisma 
Y aterlan d , z prośoą, aby j rzeczy tali list z Kowna, 
z którego dla naszych czytelników zdaliśmy już relację 
a będą w iedzieli, jaki los spotkał nauczyciela re- 
lig ji i księdza katechetę katolickiego za to, że u- 
eznicm  katolickim kazali w dzień „galowy* m o­
dlić się w kościtie a nie w eerkwi.

Jeżeli Watykan chce koniecznie to w szy­
stko ignorować, wówczas wolno mu przerwy w 
rokowaniach ugodowych z panem Izwofskim  przy­
pisać drobnym  i n ic n ie znaczącym szczegółom , 
wówczas niechaj tylko dalej prowadzi wszczęte ro­
kowania —  niechaj je tylko do pomyślnego do­
prowadzi skutku — ludność polska , dotychczas 
szczerze przywiązana do wiary ojców, musiałaby  
jednak do dziwnrgo dojść wyobrażenia o polity­
kach i dyplom ata.li W atykanu, noszących św ięte  
suknie duchow ne.

Uprawnienie do reklamacji prawa 
propinacji.

II. Stając na stanowisku wręcz przeciwnego za ­
pali y wania, tan gorąco bronionego przez szanow­
nych autorów wspomnianych artyk u łów - należałoby 
ostatecznie dojść do te g o  co najmniej dziwnrgo 
rezultatu, i ż  w s z e l k i e  p o s t a n o w i e n i a  
w §. 7. (z wyjątkiem końcowego ustępu) zawarte, 
s ą  z b ę d u e ,  skoro bowiem  prawnie obowią­
zującą ma być zasada, iż podstawę do reklamacji 
stanowi 10-procentowa różnica pomiędzy orzecze­
niem z r. 1 8 7 5 , a dochodem f a k t y c z n y m  
(z jakiego okresu czasu ? czy z trzechlecia krytycz­
nego ? —  czy z roku 1889 ? —  t^go autorowie nie 
rozstrzygają), t o  j a k i ż  c e l  w ł a ś c i w i e  
m o ż e  m i e ć  c a ł y  w s t ę p n y  u s t ę p  § 7., 
normujący, iż Zasadniczym warunkiem reklamacji 
jest 10 -procentow a różnica, .o p a rta  na fasji ? 
Prawdopodobnie żaden —  a przecież tak przepisy 
ustawy, a w szczególności wyjątkowe tejie  posta­
nowienia tłum aczone być nie mogą i dlatego za­
patrywanie szanownych autorów wspom niaych arty­
kułów w ścisłem  rozpoznaniu rzeczy musi być u-

ważahe jako z przepisam i ustawy sprzeczne, 
zwłaszcza, jeżeli się  uwzględni także i tę dalszą 
nadzwyczajnej wagi i niezwykłej doniosłości oko­
liczność, iż prawodawca, gdyby było jego celem  i 
zamiarem tworzyć wyjątkowe stanowisko dla tych  
uprawnionych, którzy dla niem ożności wykazania 
10-proceutowej różnicy fasyjnej —  przecież mogą  
wykazać innym i środkami dowodowymi 10-procento- 
wą różnicę faktyczną,— byłby końcowy ustęp pa­
ragrafu 7. o k reś lił' w sposób zupełnie idny, ?. m ia­
nowicie byłby bez w ątpienia'zaznaczył, iż z w aż­
nych względów słuszności, uprżedniem docho­
dzeniem  zbadanych, służy dyrekcji prawo dozwo­
lić  wyjątkowo na reklamację na podstawie 10- 
procentowej różnicy z dochodem faktycznym z kry­
tycznego okresu 3-lecia. Tym czasem  prawodawca 
w końcowym ustępie paragrafu 7go żadnej w tej 
mierze nie czyni wzm ianki, tak , że uprawniony 
idąc kierunkiem w odnośnych artykułach wskaza­
nym, gdyby nawet ch cia ł reklamować na podsta­
w ie 10-procentowej różnicy faktycznej, z pewno­
ścią nie um .iłby takowej w /w niuskow ać, w zg lę­
dnie zestawić, gdyż końcowy przepis §. 7. kwestję 
tę pomija w zupełności —  nie oznacza czynników  
n» podttaw ie których ta 10-proc. różnica faktyczna 
ma być zestawiona i obliczona — nie oblicza, czy róż­
nica ta rezultować ma z porównania z roku 1875  
z latanii krytycznym i, czyi; .ez z rokiem ob ec­
nym... i słusznie, albowiem przepisem tym n ie stw a­
rza prawodaw ca ( a k i e g  o ś d o w e g o  o d r ę b n e  go 
g r o n a  r e k 1 a m a n t < w n a  p o d s t a w i e  
1 0 -p  r u c e a t u w e j r ó ż n i c y  f a k t y c z n e j ,  
tylko etanowi o wysokości oznaczenia dochodu.

W tej sporne' kwestji żadnej doniosłości m ieć  
nie m oże przepis §. 14 u. p. —  już zc względu  
na to, iż przepis ten nie odnosi oię do prawa re­
klamacji, le cz  do oznaczenia wysokości czystego  
dochodu, a zatem dotyczy zupełnie inuego przed­
miotu i nahży do czynności, spe wodo wauych już 
skutkiem przyjęci- uzasadu.jnej reklam acji, gdy 
jednakże w swoim artykule dr S. wprost" Jo 
tago przepisu się  odwołuje i upatruje w postano­
wieniach tym przepisem objętych uzasadnienie 
sw ego zapatrywania, poczuwam się do obowiązku 
określić z n u ,eg o  stanowiska cel i znaczenie §. 14 
ust. prop.

Ażeby ziuzum ieć dokładnie treść po&iano- 
w u n ia  §. 14 należy przepis ten zestawić z §. 12 
i 13 ust. prop.

W szelkie te postanowienia w łącznem  zesta­
w ie;.1 u określają sposób wypośrodkowanitt czystego  
dochodu i uzna. ten is tegoż wysokości; pod w zglę­
dem wysokości oznaczenia dochodu w razie uza­
sadnionej reklamacji stanowią v yraźuie —  iż mia­
rą wysokości duchudu w nowem wydać się mają- 
cem  orzeczeniu nie jest koniecznie fasja, przeci­
wnie Dyrekcji służy pełne prawo n ir z J e lu ie  od 
dochodu zgłoszonego do wymiaru podatku, t. j. 
fasji. przyznać uprawuionemu dochód fasję p r z e ­
w y ż s z a j ą c y  (z ważnych względów słuszności) 
lub oznaczyć dochód n i ż s z y ,  aniżeli takowy w 
fasji został zapodany —  w m iirę tego, jaki rezultat 
przyniosą zarządzone na skutek uzasadnionej rekla­
macji badania. W  toku zarządzonych na skutek re­
klamacji dochodzeń, może zajść tego rodzaju ewen- 
tnalność, iż uprawniony przedłożywszy w swem  
podaniu reklamacyjnem orzeczenie z 1875 tudzież 
asje z 3 letniego okresu cztsu  1 8 8 5 — 1887 wy- 

‘kazał 10%  różnicę, uczynił zatem zadość wsze’k :m 
waruukom §. 7 oznaczonym —  tymczasem  w to ­
ku zarządzonych dochodzeń okazu e się , iż jeg o  
dochód faktyczny n iety ilo  jest m niejszy niż 
ten, który wykazuje fasja z trzechletniego okresu 
czasu 1 8 8 5 — 1887, ale co więcej ten wypośrodko- 
Waujr dochód faktyczny w porównaniu z r. 1875  
nawet nie w ypełnia 10°/,, różnicy.

Otóż w takim razie mimo to, iż legitym a­

cja uprawnionego do reklamacji została fasjami 
z okresu krytycznego trzech leeL  wykazaną i na 
tej podstawie dozwoloną, Dyrekcja nie przystąpi 
do wydania nowego orzeczenia dla biaku istoty  
rzeczy, t. j. 10°|o różnicy faktycznej i odeszle upra­
wnionego z jego uroszczeniami do piewotuego  
orzeczenia z 1875.

Ulu treść §. 14. ust. prop. Jak z tego posta­
nowienia, odnoszącego się do dalszego toku postę­
powania zarządzonego już ua skutek reklamacji, 
można wyprowadzić wniosek o czynności wstępnej, 
stanowiącej pnnkt wyjścia w cafej sprawie, tj. o 
uprawnieniu do reklamacji — odgadnąć trudno ? 
W reszcie podnieść należy, iż również i dalszy ar­
gum ent autorów artykułów, że pierwotna stylizacja 
§. 7. brzm iała ..w łaściciele prawa propinac i, k tó­
rych czysty przeciętny dochód z tegu prawa, na 
podstawie dochodu w latach 1885, 86 i 87 fakty­
cznie pobierauego obliczony, był przynajmniej 10°/0 
wyższy* i że takowa uległa zmianie z powodu 
p >prawki W. hr. D., nietylko nie przemawia za 
zapatrywaniem szan. autorów, aie w łaśn ie stanowi 
tem sam em  niezbity dowód, iż cały ich  wywód 
w artykułach :awarty — nie odpowiada nawet in­
tencji ustawodawcy, skóro bowiem pierwotna sty- 
l.zacja opierająca się na dochodzie faktycznym, 
uległa z m i a n i e  z a s a d u i c z e j  skutkiem po­
prawki hr. D zieduszyckiego, nadającej u p r a ­
w n i e n i e  d o  r e k l a m a c j i  t y l k o  f a s j o -  
n i 8 t o m, to jasną jest rzeczą, iż prawodawca 
odstąpił od swej pierwotnej m yśli, że przy,ął 
myśl nową zasadniczo różniącą się  od dewizy  
pierwotnej, i że tej nowej myśli nadał m oc prawa, 
a p r z e t o  d z i ś  p o  s a n k c j o n o w a n i a  u s t a ­
w y  t y l k o  m y ś l  p r a w o d a w c y  s f o r m a ­
l i z o w a n a  p r a w e m ,  m o ż e  b y ć  p r z e d ­
m i o t e m  w y k o n a n i a  u s t a w y  o b o w i  ą- 
z i i j ą c e j ,  p o d c z a s  g d y  p i e r w o t n y  p r o ­
j e k t  n s t j f f /  n i e u i r w a l u n y  i n i e s a n k -  
c j o n o w a n y  —  j a k o  s p r z e c z n y  z  w o l ą  
c i a ł a  p r a w o d a w c z e g o  ( S e j m u )  n i e  
m o ż e  w e j ś ć  w w y k o n a n i e  d r o g ą  i n ­
t e r p r e t a c j i  k o ń c o w e g o  u s t ę p u  §. 7.  
u s t a w  p r o p .

Przy takim składzie rzeczy dochodzę w re­
zultacie ostatecznym  do wniosku, iż prawo rekla­
macji służy na warunkach powyżej określonych  
tylko f a s j o n i s t o m ,  w s z e l k i e  i n n e  r e k l a -  
m a c j e  p o w i n n o  b y ć  o d r z u c o n e  b e z  
u p r z e d n i e g o  z b a d a n i a  d o c h o d u  a  ' minę.

Zamieatcaając n iniejsi?  artykuł, mam aa m y­
śli obronę interesów tych, którym przepis z § 7. 
ust. prop. nadaje prawo reklamowania na poJstawie 
dochodu przyjętego z mocy fasji z krytycznego  
3-lecia, to jest fasjonistów, —  prawa bowiem tych  
ihteresantów mogą być w razie, gdyby dyrekcja  
funduszów propinacyjnych 6tanęła na stanowisku  
autorów powyższych artykułów i uwzględniła re­
klamację także tych, za którymi przemawib d o- 
c h ó d  f a k t y c z n y  a przeciw którym przem a­
wia f  a s j a —  wszechstronnie narażone na szwank, 
ileże w takim razie przy skromnym funduszu, jaki 
jest j>rzeznaczony na reklamacje (S m il.), czeka 
f a s j o n i s t ó w  t a  s m u t n a  e w e n t u a l  
n o  ś ć  , iż z m ałym i wy.ątkami w szyscy upra 
wnieni bez względu na to, czy fasja za nimi 
przemawia lub nie, będą reklamować, przeznaczona 
na reklamacje suma przy tak spotęgowanej ilości 
uprawnionych i tak zwiększonym dochodzie, prze 
znaczonym do wykupna, nie wystarczy na pokrycie 
pretensyj nowem wydać się  mającem orzeczeniem  
uzasadnionych, nastąpi tedy podział przeznaczonego  
kapitału na reklamacje w części stosunkowej (re 
dukcja), —  z czego w dalszem następstw ie wy 
niknie to, iż fasjoniści, którym zostały przyznane 
prawa w § 7. zostaną ukróceni w tych sw ych  
prawach przez niefasjonictów przez io, iż ci ost&‘

ni, partycypując w kapitale przeznaczonym na 
reklamacje wyczerpią fundusz tak, iż uzaeadnione 
jretensje fasjonistów mimo przyznania nie zostaną 
wypłacone w pełnej mierze.

Tak w ięc interpretacja § 7. ust. prop. przez 
)p. D ziędzielewicza i Sołowija podjęta, n a r u s z a  
" / p r o s t  n a d a n e  j u ż  s a n k c j o n o w a n ą  u-  

t a w ą  § 7. p r a w a  f a s j o n i s t ó w ,  ile że ka- 
)itał 8 miljonów, desygnowany w yłącznie na po- 
tryeie pretensyj fasjonistów, przeznacza także na 

zaspokojenie uroszczeń n iefasjon istów ; zatem  fa­
sjoniści w sw ych prawach są co najmniej zagro- 
seni, gdyż ich  pretem.)e, ze w zględów  na grono 
niefasjonistów, redukcji uledz muszą.

L  drugiej strony należałoby powyższą sporną 
twestję u sam ego wstępu rozpoczętej pracy sta 
nowczo wyjaśnić, raz dlatego, żeby tych uprawnio­
nych, którzy nie mogą wykazać 10% różnicy na 
jodstawio fasji, nie wprowadzać na drogę poszu­
kiwania prair nieistniejących, powtóre też dlatego, 
)y uprawnionych, którzy w pierwszym  rzędzie 
aędą się  m usieli przyznać do nieprawdziwej fasji, 
nie narażać na nieobliczone straty w nadziei zy­
sków złudnych i dlatego, kończąc niniejszy arty­
kuł, nie wątpię, że Dyrekcja funduszów propina- 
cyjnyc-h —  w obec faktu, iż poruszona kwestja 
sporna rozm aicie pojmowauą i tłum aczoną bywa 
—  rechce zaraz na najbliższem dyrekcyinem  po­
siedzeniu stanowczo i zasadniczo tę kwestję roz­
poznać i udecydowac, choćby tylko dlatego, ażeby 
interesantów odwieść od jreklamowania pretensyj, 
nieuzasadnionych przepisami ustawy.

D r. A leksander M aryań sk i.

„Das Lockspitzelthum.“
„Król. uprzyw. gazeta berlińska dla spraw  

państwowych i naukowych" Vossische Z tg . —  tak 
bowiem opiewa w całej pełn i oryginalny tytuł 
słynnego organu liberałów niem iecko-pruskich —  
zawiera w niedzielnym  swoim  numerze na m iej­
scu naczelnem uwagi godny artykuł pod powyż­
szym nagłówkiem , który z tej przyczyny podaje­
my w brzmieniu niem ieckiem , ponieważ odpowie­
dniego wyrazu p o l s k i e g o  nie posiaaamy. W ia­
doma rzecz, że języki żyjące pomnażają swój &a- 
pas słów  w miarę p o t r z e b y ,  a nowotwory tego 
rodzaju o tyle szybciej zyskują w danem sp ołe­
czeństw ie prawo obywatelstwa, o ile liczniej i po­
wszechniej m u s z ą  suajdować się  w ustach tego  
ogółu. Bogn dzięki, nasz język sam nie znajdo­
wał się  dotychczas w potrzebie ukucia wj ra u 
wiernie oddającego znaczenie niem ieckich słów  
„S p i ł te l - — „ L o tk sp itze l“ — a św ieżo U a z  „Lock- 
sp itzelth u m “ i z tej przyczyny nie ma własnego  
określenia pojęć, zawartych w tych pierwowzorach  
niem ieckich. Co prawda, uboższy on teraz od n ie­
m ieckiego o tych kilka wyrazów — ale też i N iem ­
com, a raczej system ow i bismarkowskiemu, pozo­
stawmy tę problematyczną zasługę, że m ianowicie 
nasamprzód w yuołano tam potrzebę, a potem iuż 
na poczekaniu zrobiono sobie dla mej miano...

Wracając do rzeczonego artykułu w Voss. 
Z tg . m usimy przedewszystkiem z pen nem zado­
woleniem  skonstatować, że dwudziestokilkuletnie 
system atyczne karczowanie etyki i moralności pu­
blicznej w N iem czech , dokonywane żelazną pra­
wicą genjalnego pod innym względem  twórcy ce ­
sarstwa niemiecL .ego, nie dokonało tam jeszcze 
zupełnej prostracji i zagłady sumienia publiczne­
go —  przynajmniej pod względem teoretycznym —  
uie zagłuszyło do szczętu wszelkich uczuu i pojęć 
humauitarnych. L o ck sp itzd th m i  ma dziś obroń­
ców w takich narzędziach kanclerskich, ja; K o rJ d  
A llg . Z tg ., Post, K oln . Ztg. — lecz ogół m yślą­
cy i u c z c i w y  i organa jego op.nji, ze wstrętej 
odwracają się  od tego wynalazku w spółczesnm
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II
N O W E L L A

przez
E M I L A  D E S B E A I H .

Przek ład  z fianeuakiedjo W . C u .

(C iąg  dalsiy).
N areszcie ku wielkiem u zadowoleniu wszyst- 

eh., a zwłaszcza ojców rodziny, dobito szczę- 
iw ie do w illi.

—  Co to jest Gertrudo ? —  co ty tu rebisz —  
.wołała groźnie pani Plaąuerent do swej służą- 
>j, która rozsiadła się wygodnie na fotelu w sa­
nie, do którego weszło towarzystwo i gdzie 
rzygotowano trochę wody selcerskiej i lerno- 
iady.

—  Cóż mam rob ić?  odpoczywam ! — od-  
DWiedziała hardo dziew czyna.

—  Idź m i w tej chwili do kuchni i poma- 
aj Rozalii w przygotowaniu objadu. Cóż to ? czy 
o to cię tu przywiozłam, abyś się  bawiła. Cóż to 
. kara Boska z tem i sługam i.

— N ie wspominaj mi paui o nich nawet; 
ługi to nasze utrapienie, na nich straciłam  moją 
iłodość i piękność.

W  tym samym czasie m ówiła Gertruda do 
tozalji:

—  Cóż to za podłe rzem iosło — służba 1
—  To prawda —  odparła Rozalja, która m iała  

»kką skłonność do filozofj, ale byłoby niezłe, 
rdybr m e było państwa.

—  A ta k ! mała r z e c z !
W salonie obie matki i córki rozprawiały 

plotkach i nowinkach. Pan Plaąuorent p ił chci- 
rie. Biedak tak się z g r z a ł! pani Bracassol śle-  
ziła z pewnym niepokojem kwartę soku porzeca- 
ow ego i dwa syfony wody, znikające w jego żo- 
ądku. A le było to niczem  w obec anormalnego 
tanu um ysłu jej męża, który snuł Bię po wszyat- 
acL pokojach z dziwnym wyrazem twarzy,

—  Teraz kiedy już odpoczęliśmy, zapropo­

nowała pani Bracassol, może pójdziemy się przejść 
po lasku. To nam doda apetytu.

Biedny Plaquerent, jęknął na tę propo­
zycję, która groziła wprawieniem w ruch pouiw ny, 
jegu korpuleutnej, a w ięc ociężałej osoby. Oskar 
również miałby już dość spaceru na dzień dzi­
siejszy, ale o to mniejsza, w jego wieku. Cho­
dzenie nie robi różnicy, bał się tylko, że w nie­
dzielę, o tej godzinie pani Bracassol spotka z 
pewnością mnóstwo znąjomych, którzy nip będą 
in ieli n ic p iluiejszego, jak zawiadomić ją o całym  
przebiegu rannej awantury, a zwłaszcza o jej za­
kończeniu.

Co do tego nie m ylił się  wcale. Całe Gra- 
vigny zajęte było udzieleniem  sobie szczegółów  
dzisiejszego ranka, a nadewszystko dziwne kurso­
wały komentarze o pijatyce, jakiej się oddawali 
niedoszły samobójca i spokojny, ogólnie szau..wany 
pan Bracassol, o tem co on tam m ówił i jak się 
zachowywał.

Jeżeli pani Bracassol dowie się o wszystkiem  
z  pewnością będzie m usiał się oddalić i skończyć 
wszelkie z nimi Btosunki, a choć oburzona cnota 
surowej w sw ych zasadach niewiasty m tu  go ob­
chodziła, szło mu jednak bardzo o dobre z tym  
dom tm  stosunki, bo Hortenzja na dobre wkradła 
mu się do serca, (Szczęściem jednak dla niego, 
driwny i nieoczekiwany wypadek powstrzymał cał­
kiem  projekt przechadzki,

Pani Plaquerent pubzła z Elwirą do gościn­
nego pokojn, który się  znajd)w ał w chińskim pa­
wilonie, umieszczonym w środku ogrodu i tam 
oddały się z całą swobodą naprawieniu uszkodzo­
nej przez pana Bracassol szaty.

Tutaj musimy um ieścić króciutki opis w illi 
Bracassol, inaczej bowiem  czytelnicy nie byliby 
wstanie pojąć dokładnie dziwnego wypadku, który 
zaszedł.

Dom , najpiękniejszy w całej okolicy stał po­
śród ogrodu okolonego te  w szech stron bardzo w y­
sokim nieprzeźroczystym parkanem. N ie­
zwykła wysokość owego parkanu, była inwen­
cją pana Bracassol, w celu otrzymania eienia Za 
domem było podwórze odgrodzone z kawałka 
ogrodu i szczelnie zamknięte. Jeden ganek ozda­
biał front domu, drugi wychodził na dziedziniec,

od tego ostatniego, w prostej linji ciągnęła się  
ulica prowadząca do sam ych drzwi wyżej w spo­
m nianego pawilonu chińskiego.

Teraz powróćmy do salonu, gdzie zostawiliśmy 
panią Bracassol, H ortensję, pana Plaquerent i 
Oskara R jzm iw ia li oni spokojnie oczekując, any 
nitka z ig łą  zagoiła rany zielonej sukni, gdy w 
tem , dały sig .słyszeć kroki w przyległym  pokoju, 
drzw. rozwarły się z hałasem  i na progu ukazał 
się Bracassol, rozczochrany, krwisto - czerwony 
z błyszezącem i oczyma.

—  O gień! og ień! —  krzjkuął on nieludzkim  
głosem  i upadł ua kanapę.

—  Ogień! pożar!— powtórzył wystraszony pan 
Pl»querent. Go tu robić?

—  T tzeba pujść po straż —  postanowił Oskar 
ze spokojem, który widocznie nigdy go nie 
opuszczał.

—  Tak, tak, idźmy po straż — potwierdził 
pan Placpierent, szczęśliwy, że ktoś nim pokie­
rował.

I poszli.
O irlka metrów od domu, spotkali ojca B ene­

dykta, który wracał z nieszpurów.
—  Pożar w ybuchł u państwa Bracassol na 

m iłość boską, b łagał Plaquerent, zbierzcie straża­
ków, idźcie ratować.

. Straż oguiowa w Grayigny, składała się z 
czterech . złonków, wliczając już w to kapitana, 
którym był oberżysta Cramoissy. Ponieważ była  
to niedziela, poubierali się  wszyscy ładnie w swoje 
uniformy i  siedząc w oberży sw ego dowódcy, s łu ­
chali jak w łaściciel „Skaczącego królika*, rozpra­
w iał o polityce. W iadomość, że był pożar, pra­
wdziwy pożar, który należało ratować, zrobiła po­
tężne wrażenie. Od roku, to jest od czasu, gdy  
się  otworzyła ta pożyteczna korporacja, n ie m eli 
ani razu sposobności spróbować sw ych s ił i zrę­

czności. Ze wzruszeniem  i pewną dumą, zaprzęgli 
się  wszyscy trzej do sikawki i sali za swym  ko­
mendantem, który kroczył butnie naprzód. Cała 
prawie ludność wiejska przerażona wypadkiem, 
szła za nimi powolu

Oskar był mocno zaintrygowany, n ie widząc, 
by sikawkę napełniano wodą. Chcąc położyć ko­
niec swrj niepew ności zapytał, czy w Grayigny

nie mają zwyczaju używać wody do gaszenia  
ogn ia?  Kapitan, pom.mo grozy sytuacji, nie m ógł 
powstrzymać na to pytania uśm iechu i odpowie­
dział, że sikawka jest pełna.

— Czego ?
— No, wody, naturalnie.
— A zkąd braliście ją ?  N ie widzę tu nic, 

coby do sadzawki było podobne.
—  Owszem, na jesień  i w iosnę jest tu za ­

wsze wielka kałuża, z której wodę czerpiemy.
—  A tę beczkę napełniano kiedy ?
—  Podczas ostatnich manewrów, w październiku.
—  No —  pomyślał Oskar —  m usi być czy­

sta i pachnącą.
Przybyli na m iejsce pożaru, ale jakoś nie 

było ani ognia, ani nawet dymu.
—  Co to znaczy ? czyby ogień ugaszono bez 

■as ? — pytał bohaterski Cramoisy, trzeba przy­
znać, z odcieniem  żalu i rozczarowania.

Ojciec Benedykt m usiał użyć całej swej p o­
wagi, by powstrzymać tłum przy drzwiach od 
Ogrodu. Oskar i pompierzy weszli, obejrzeli dom  
z frontu, następi >e z tyłu, N ic  ! Cały dom był 
jak najspokojniejs-y, w salonie tylko, żona, córka 
i obie służące, krzątały się  około leżącego na 
sofie, ale już przywróconego do życia BracaBSol a.

—  A gdzież ten ogień ? —  zapytał pan 
Placiuereut.

Brarassol spojrzał na niego, dotknął palcem  
czoła i powiedział z niezachwianą p ow agą;

—  Tu, w mojej głow ie.
Oskar o mało się nie roześm iał na myśl o 

pompieracn, którzy czekali tylko sygnału, by pu­
ścić w ruch sikawkę. Kobiety zgromadzone w po­
koju oddawna były już zaspokojone, co do m>ej- 
sca owego pożaru, bo na ich  natarczywe pytania 
Bracassol dał im tę samą dziwną odpowiedź. 
Chciano zawrócić z drogi Oskara i pana Plaque- 
rent, ale byli jnż za daleko, zostawiono ich  w ięc  
własnem u losowi. Co zaś do pań Plaquerent, te, 
skryte w g łęb i pawilonu, nie wiedziały o niczem  
co się  stało.

—  Irzeb a  podziękować tym wszystkim lu ­
dziom, którzy spieszyli na ratunek, a zwłaszcza  
strażakom, i odprawić ich  do domu, kiedy są n ie-

W
Niepotrzebni ? —  podchw ycił Oskar -  

nie powiedziałbym  tego.
W szyscy podnieśli orzy na m ówiącego, robią 

w duszy uwagę, czy szaleństwo gospodarza domi 
nie udziela się też w części jego gościom . Wi 
dząe, że wszyscy oczekują wyjaśnienia, Oska 
zaczął :

—  Zwołaliśmy strażaków, aby gasili poiai 
Nieprawdaż?

—  Tak!
— Gdzież jest ogień?
—  Tu! —  powiedział znów cukrownik, po 

kazując na czoło.
—  A w ięc, je io li jest tu, to jest w głowi 

Bracassol a, trzeba go w ięc t u ugasić.
— A h, moj B e ż e ! —  krzyknął Plaquereut -  

coż za dom nieszczęśliw y, on także zw arjow ał!
W szyscy zdawali się podzielać tę opinję, j« 

deu tylko Bracassol rzucał Oskarowi spojrzeni 
pełne wdzięczności.

—  Patrzcie, pan Bracassol znajduje, że j 
mam rację.

—  O h ! z pewnością —  potw ierdził tenż 
opierając się przy swoim  ogniu w g łow ie z zacii 
tośjią  właściwą manjakom.

—  Wam się zdaje, że ja m ówię od rzeczy - 
prawił Oskar ze swym  zwykłym ironicznym uśmii 
szkiem  —  ale posłuchajcie tylko m ego rozumi 
wania. Bracassol zwarjował...

—  To n iepraw da! — wi zasnął posądzony.
—  A le kiedy jesteś warjatem, moj kochan 

przyjacielu, a zresztą, coż ci to szkodzi ?
—  I to p raw da! — w estchnął biedak —  kt 

niec końców, coż mi to szkodzi ?
— A le  się rozu m ie! A  w ięc jakże się lecz 

warjaeja ? hydropatją!
Teraz już wiem , do czego pan zmierzas; 

Chcesz dać mem u mężowi zim ną kąpiel.
—  W łaściw ie, pani, Prysznic, i chcę uży 

do tego sikawki strażaków. To mu zrobi z pewne 
ścią dobrze, zresztą jest to bardzo w użyciu.

—  Czyś pan duktori m ? —  zapytał pa 
Plaquerent z uwielbieniem .

—  N ie, panie, tylko logikiem . Pożar jei 
a zatem trzeba go ngasić.

(C ią g  d o b r y  n a rfą g i.)
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ki —  będącego  bodaj czy nie na jcharak tery-  
styczniejszem p ię tnem  m etody rządzenia nowoży 
tnego M ach iaw ela  m d  Spreją...

S um ienie  narodu —  pisze tedy u  wstępu 
Voss. Z tg . — L.e może dość gorąco powstawać 
przeciw  p rak tyce pew nych  ludzi, którzy n a k ł a ­
n ia ją  ła tw ow iernych  do k a ry g o d jy c h  czynności,  
aby  potem mieć satysfakcję i módz zadenuncjo- 
w ać tę czynność i je j  sprawcę. N ic bardziej od 
takiego postępowania, Lie sprzeciwia się poczuciu 
prawa, obyczajności,  dobru  ogólnemu a rów no­
cześnie i rozsądkowi. Bo pomyśleć jeno  sobie, że 
jakiś lekarz sztucznie w ywołuje chorobę u sw o­
jego pacjenta w tym w yłączcie celu, aby n a s tę p ­
nie uleczeniem  tegoż zdobyć sobie sławę i p ie ­
niądze ! Toki doktor m ógłby  w praw dzie  p rzy to ­
czyć na swoje usprawiedliwienie, że w tym celu 
łożono na naukę je g  ) p rzezszereg l . i t ,  aby przygotować 
go  należycie do zawodu lekarskiego, k tórego wy­
konywanie ma w dalszym ciągu dostarczać m u 
ś r o d k ó w  d o  ż y c i a .  Jeśli  przeto chce mieć 
za ro tek ,  to musi stw arzać  choroby, kto zaś mu 
przeszkadza w  tej mierze, ten poprostu podkrpuje

J prem isy dla jego  e g z y s te n c j i .. Owoż nie ulega 
wątpliwości, że podobneni rozuraow aniem eskulap 
taki, zamiast usprawiedliw ić się, pogorszyłby 

J  jeszcze swoją sprawę. A  przecież on szkodziłby 
q  tylko j e d n o s t k o m  — podczas gdy „lock- 
J  spitzelstw o“ w y r z ą d z a , k r z y w d ę  c a ł e m u  

o g ó ł o w i .
t  ~ Słowo Lockspifzcl jest zupełnie świeżego po- 

® chodzenia. Dawniej posługiwano się francuskiem 
j  ok reś len iem : agent prococatcur. P rzypom inam y
p sobie —  powiada Voss. Z tg . —  że jeszcze przed 
n kilku laty byliśmy w kłopocie, usiłując raz ua 
jf n iemieckie prze tłum aczyć to wyrażenie. Dziś na- 

^  tomiast co ir.nego. M am y „Lockspitzlóivu — więc 
też powsta ł cdrazu doskonały wyraz „Lockspitzcl- 

j  o th u m u. Widocznie zaś potrzeba takiego określenia 
daw ała się nam cznć dotkliwie, skoro nowotr. ór

* przy ;ą ł się tak szybko. Swoją drogą zrezygnowa- 
)  libyśmy ochoczo z największego wyrazu, b j le  
)  jeno  rzecz, którą on oznacza, również była nam

oszczędzoną.
ł  Kto odkryje zbrodnię p o p r łn io n ą ,  ten bez-
* względnie zasługuje się dobrze około ludzkości. 

Odkrycie tego rodzaju, może zapobiedz powtórze-
J nin się analogicznej z b r o d n i , jeśli zaś nie —  to
1 sam fakt. iż spraw ca nie uszedł k a r z e ,  przejedny- 
|  w a  poczuc;e obyczajności. D la cd  .rycia popełn io­

nej zbrodni t-zeba  nieraz uciec się do podstępu i 
maski.  P rzec iw  tem u nie podobna występować, 
jak  długo środek harm ouju je  z celem. Lecz uzna-

£  jąc  w ten sposób konieczrośó  istnienia tajnej po- 
ę g  I tc j i , nie można pochwalać posługiwania się tym
—  organem  w w ypadkach, gdzie n ie  itL.ie o zbrodnię 

już dokonaną, lecz o taką, która dopiero w przy- 
szłoś i mogłaby być d ck m an ? .. .

_  W dalszym e*'ą?n przeprowadza Voss. Ztg.
—  sposobem nader  subtelnej analizy udowodnienie 
aŁ  tezy, że tzw. dzisiejsze „Lockspitzeistwo“ jes t po- 
N tępienia godnym  średkiem  policyjnym, który w do-

datka  zwraca się najczęściej przeciw mistrzom
2  swoim. W ypadek  z W oLlgem utbem , w Szwajcarji, 

u d o w o d n i ł , że socjaliści kubek  w kubek  umieją
0 3  j  iż tak  samo, jak  policja niemiecka, zabawić się 
S  w „Loekspitzlów", a naw et czasem zręczniej —

ja k  w mniejszym wypedku u c z j n ł  Lutz —  gdzie 
l^ j oto n iem ieckiego inspektora  policji ku homerycz- 

nem n śmiechowi całej Europy, wyśmienicie  na 
3  dudka wystrychnęli.
g g  A  propos te; afery W ohlgcm utba ,  bisraarkow-

ska E óln . Z tg . odgraża się te raz ,  że N iem cy  za 
d>zn„ną zniewagę dadzą się w znaki, Die Szwaj- 

3 .  carji —  gdyż rząd  związkowy tu nie zawinił —  
£  ale kantonowi A a r g a u ,  k tórego władze wrze- 
jU komo b ez p raw n ie ,  n iemieckiego „Lockspitila" u- 

więziły.
^  M .anowicie zapowiada ten  organ kancl f s k ;,
^  iż rząd niemiecki odpłaci się A argauczykom  „ pgra-  
3*  n iczeniem rn ch u  osobowego i towarowego pom ię­
c i  d /y  N iem cam i a tym kantonem* 
t / )  W ybornie  odpowiada na tę pogróżkę Foss.
3  Z tg . P rzypom ina ona anegdotę o owym W ied e n ­
k a  czyku, który chcąc  pomścić się na swoich konipa- 
^  tr jo tach  , u d a ł  się do DonaueschiDgen i tam dło- 
O  n i j  zatkał ź ó d ło ,  z którego wypływa Dunaj —

.  aby W iedeńczykom wody zabrakło!
M  Tego ro D f t :n bowiem „kara  kolejowa" — 

tw ieidzi Voss. Z tg . bardzo rozb^dnie —  zatzkd- 
f )  dzilaby bardziej sam ym  N iem com  , względnie 
gw Alzacji, aniżeli Szwajcarji, sąsiadującej z trzech 
j  jeszcze stron z i in e m i  narodam i i państwami.
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Klerykały i antisemici w Austrji.
J a k  wiadomo, w d. 18. r ra rc a  b. r. odnieśli 

„Zjednoczeni Chrześr-janie", tj. ID ry k a ly ,  a n t :se- 
mici i ludzie iuuych, n iezdecydowanych ■trcnuictw, 
stanowcze zwycięztwo przy wyborach z irzeeioi 
klasy wyborczej do wiedeńskiej rady miejskiej nad 
l iberałam i.  P lon zwycięztwa, wywalczone np iida ty ,  
przypadły w udziale klerykałom ; antisemitom po ­
zo itawiono li tę sa tysf ikc ię .  iż walczyli po stronie 
zwycięzców. Co to są  antisemici —  zapytuje b e r ­
lińska P ost w u itęp ie  noszącym ty tu ł  zam ieszczo­
ny ns czele n inieissego artykułu . S;, to Iudz:e n a j ­
rozmaitszego rodzaju, a p rzedew ssystk iem  dziwacy. 
Ci dziwacy są N iem cam i lgnącym i do C93arstwa. 
Pow inn i więc p ie lęgnow ać żywioł niemiecki w 
A ustr j i  i dążyć do u trzym ania  jak  najlepszych 
stosunków m iędzy  N iem cam i a A us tro -W ęgram i.  
N i  tym punkcie zrezygnowali wszakże, uznali, iż 
nie masz d la n ich  zbawienia w A ustr j i  i snują 
m aizen ia  fantastyczne o aneksji prz°z cesarstwo

Ż e to je s t  m arzen iem  Lmtastycznem, na do­
wód Wy8'arezy powiedzieć tylko to jedno, że 
oderw auie  ze zw iąz lu  m onarch ,i  H absburgów  pro- 
wincyj czysto - niemiecl ich  groz 'łoby  oddaniem  
resz ty  państw a n a  łup  śm ie r t i l  iyra wrogom  N i e ­
miec. Te naw et szczepy wrogie N iem com , które 
nie chcą  s:ę rzucić w objęcia  p mrusycyzmu, nio 
życzą sobie oderw ania  prowineyj n iemieckich od 
całości m onarcbji .

Któż pracuje nad zniszczeniem niemieckiego 
żywiołu w A u s tr j i?  0 ; o  słowiańsko - k lerykalna 
arystokracja  wraz z duchowieństwem , które n ie ­
mieckiego żywiołu nie uznawało n igdy  za dogodny 
a la  siebie teren . Nasi fanatyczni N iem cy  o d k r j i .  
jeszcze sobie innych  wrogów prócz itlern —  ży­
dów. Dla tego nazwali się antisemitami. P ierw szą 
zasadą walki je s t  wszakżi n ie uderzać r ó w n o c z e ­
śnie n a  wielu n iepizyjaciół.  D l i  tego też antisem ici 
m ias t  iść z żydami przeciw klerykałom, idą  z kle - 
rykałam i przeciw  żydom.

Dla czego klerykały  są w .ogam i ż j d i w ?  P o ­
nieważ w swej niepopularnemu mu-ieli uchwycić 
w swe ręce  kierun k prądu, który byłby sym paty ­
cznym dla szerokich m is .  I c h  w łaściwymi n ie ­
przyjaciółmi n ie  są żydzi, lecz liberały ,  k tórych  
d la  c iem nych  m is  ioeDtytiiu ją  z żydami. Jeżeli 
dziej tak pójdzie, to z czasem wszystkie zdobycze 
wielkiej rewolucji klerykalizm nazwie judaizmem. 
N ie darują nawet Janseniaiom,

Czyż nasi przyjaciele, niem ieccy antisemici, 
nie są  k ró tkow idzam i?  Dopiero od roku posiadają 
własny organ we W iedn iu  (Deutsches Vol/csblatt) 
redagow any  przez Yerganiego. W  tym to o rganie  
można było czytać w czasie marcowej k a m p a n j i : 
„A ntisem ityzm  m a idealny ch a rak te r :  u trzym anie  
czystości plem iennej i p rak tyczny : ochronę p rz e ­
ciw wyzyskowi. N a  tym ostatnim punkcie styka 
się z k lerykałam i,  k tórych  m a  nadzielę skłonić do 
u znan ia  narodowego charak te ru  an tisem ityzm u i w 
ten sposób jako N iem ców pozyskać dla sprawy 
narodowej." Jakaż to bujność wyobraźni, m ożli­
wa tylko u ludzi,  którzy sobie wyobrazili aueksję 
przez cesarstwo!

N a odwrót znów G erm anja  spodziewa się ,  że 
antisemici przejdą do obozu klerylralnego. Czytamy 
w G erm anji: Reakcja przeciw  liberalizmowi ze
strony katolików nie m ogła s !ę dotychczas cieszyć 
znacznym sukcesem. W ówczas baron Yogelsang, 
wydawca wiedeński g  > Yaterland, wezwał n a  pomoc 
antisemityzm. Tysiące obywateli ocknęło się z 
l iberalnego obłędu i poczęło na  każdym kioku 
zaznaczać swe re lig ijne  wyznanie. Inn i  jeszcze nie 
doszli do t e g o ; nie nawidzą żydów, lecz n ie mogą 
dotychczas przezwyciężać swego uprzedzenia w 
obec Kościoła. Zjednoczono się pod dewizą z je­
dnoczonych ehrześc jan  i od tego czasu datują się 
zwycięztwa w yborc /o  nad żydowskim liberalizmem. 
Ponieważ an tisem ityzm  je s t  negacją, przeto nie 
może być uspokojeniem instynktów mas. W  obec 
tego jasną je s t  rzeczą, iż zarazem większość anti- 
semitów znajdzie się w klerykalnyrn obozie. Dla 
tego też taktyka bar. Yogelsauga by ła  t ia fuą  i 
odpowiednią."

I  my tak sądzimy ! —  konkluduje Post.

K orespondencje.
Kraków 18. m a j a .  

(W vst*wa konkursowych p rac  rękod dcli iików. — hun-.u- 
«/.• na  budowę teatru. - - Pom nik  Tadeusza  R e j ta n a .  — 

P a w e ł  Popiel.  — Majówka akademicka.  — Koncerty .)

Wczoraj w lokalu, za jm ow anym  dawmoi przez 
fiijfl poczty w Sukiennicach, o tw artą  została wy­
stawa wyrobów rękodzielniczych, nagrodzonych r a  
konkursie m uzeum  techniczne przemysłowego kra- 
kow sk:ego Nazwiska nagrodzonych  rękodzielni­
ków zakom unikow ałem  w soboię te legraficznie, d o ­
dam więc Iy)ko, iż stolarze wystawili urządzenie 
sypialni,  ślusarze ozdobne la tarnie, brouzownicy 
mszalne kielichy. Lwowski ślusarz p. Duschek 
o trzym ał p ie rw s ’ą  nagrodę za rzeczywiśc.e a r ty ­
styczną w pomyśle i wykonaniu latarnię. W y s ta ­
wa była \c z n ie  odwiedzaną, szczególnie przez r ę ­
kodzielników. W stęp je s t  bezp ła tny .  Należy p rzy­
gnać, iż pom ysł urządzenia konkursów r ę k o ­
dzielniczych j t s t  bardzo fortunnym i przyczyn'6 
się musi przez wywoływanie rywalizacji, d-j p o d ­
niesienia rękodzieł a n iewątpliw ie konkursa dalsze 
obejmą i inne rodzaje pracy ręcznej.

N ie wesoła wiadomość krąży tu w sferz-i do­
brze zazwyczaj informowanej.  Do funduszu na 
tyle pożądaną i n iezbędną budowę teatru  w Kra- 
k )w ie  przyczynić się m ia ła  krekowska kasa oszczę­
dności kwotą stu tysięcy zł. Obietnica t tg o  znacz­
nego zasiłku, b raną  była w rachubę  nawet przy 
rozpisaniu ■ konkursu  na przygotowanie planów. 
Wierzuno powszechnie, iż obie tn ica bez trudu  da 
się ziścić. Tym czasem  obecnie zapewniają, iż n a ­
miestnictwo stanowczo nie zezwoliło kas :e Oszczę­
dności na użycie owej sum y na teatr ,  a to ze 
względów czysto formalnych. Wielki wydział te j­
że kasy, po powiększeniu żelaznego kapitału  czę- 
śc ą czystego zysku rocznego, ma prawo za z e ­
zw olen iem  nam ies tn ic twa ro?.p rządzać pewmą kwo­
tą zawsze czystego zysku, na cele filantropijne 
lub użyteczności pub l iczne j  wszakże dysponowanie 
to n a  może dochodzić do sam  wysokich ze w zglę­
du, iż sam y zysku nm są krociowe a po o d tr ą c e ­
niu kwoty na  kap i‘ał że 'azny, maleją. Ofiarności 
z funduszów cżys‘ego zysku lat p r7 js ; ły c h ,  a więc 
nieprzewidziani go i nieobliczalnego, uamiestuictwo 
nie m^że dopuścić, bowiem w obec zobowiązania 
wypłaty 100 0<>0 zł. chociażby częściowo lecz r e ­
gularnie,  kasa oszczędności w przyszłyi h  la t ieh  
m ogłaby  uszczuplić kap i ta ł  żelazny, lub w razie 
zmniejszenia się zysków nie dotrzym ać zobowią­
zań. Taki stan rzeczy w ob?c żółwiej dotąd ener- 
g i  w uprawie budowy teatru niezawodnie znów 
opóźni pomyślne je j  załatwienip

M uzeum Narodowe, jak donosiłem przed k i l ­
ku mies ącanu, otrzymało w d a r te  od sz lache tne­
go bezim iennego ofiarodawcy piękny pomnik n ie ­
śm iertelnej pam ięci posła Tadeusza K a ta n a ,  k tó ­
rego nawiasem mówiąc „wdzięczna potomność" na 

^szpaltach n iektórych na-zy.-h d denn ików  „M ieha- 
ł e m ‘‘ ocLrzciłi .  S .rżow y wielkich rozmiarów po- 
I. rmr tep, nie m ógł by^ umieszczony w silach  
Muzeum, odstąpiono go więc zarządowi miasta, 
d la  nmieszczenia w miejscu pnblicznini,  n i  je­
dnym  z placów. Miesiące mijają — pam nik  spo 
czywa sobie pod opieką stróż 'w  m agistra t  i w ja- 
kie ś wozowni i Dikon.u się nie śni o ju s ta w ie ­
niu go w godnem  tnie s?u. Zbliżające Hę wybory 
możebv zyskały moralnie n a  przypom nieniu  po ą- 
g iem  Jłejtana, jakich  Polska m :ewafa posłów.

M uzeum N arodowe zbogacono także w tych 
duiach portre tem  p. P a w ła  P op ie la ,  sędziwego 
N oego arki naszych krakow skich konserwatystów.

A kadem icy  urządzają majówkę w Tenczynku.\ 
Ze względu na cel, gdyż dochód przeznaczono na i  
„B ra tu ią  poinoc“ —  a także w obec is totnie i n ­
te resującego p ro g ra m u ,  powinnaby  się powieść i 
zachęcić, szczególnie p a n ie ,  do licznego uczes t­
nictwa. j

M ichałowski na koncercie d o tn a ł  enfnzja- 
s tycznego prawie przyjęcia. — Koncerty orkiestr  
w o sk o w y ch  m am y codzień rano  w Strzeleckim 
ogrodzie -  popołudniu  w kilku og rodach .

Z prowincji.
Nowy Sącz 13. maja. [Późne wiadomości). 

Towarzystwo naszego nowosądeckiego „Sokoła", dając 
zawsze dowody swojej niestrudzonej ruchliwości i •')- 
jawów uczuć palrjotycznych, dało nam dnia 3. maja, 
kn uczczeniu pamięci konstytucji, wieczorek muzy- 
kalno-deklamacyjny o nader doborowym programie, z 
którego na szczególną wzmiankę zasługują 7 mazn- 
lów Noskowskiego, wykonanych przez chór mięezany 
-S ik u ła" ,  o którego zaLtauh nieraz już wspominałem; 
d J - j  utwór Sigmego „Spartanka" na solo sopranowe 
i basowe przy wspćłndziale chóru męskiego i ode­
granie przez tutejszą muzykę warstatów kolo- pań- 
bUowej dwu kawałków, a mianowicie: marszu So­
bieskiego, utwór z XVII wieku i Moniuszki wyjątek 
z „Halki" „Gdyby rannem słonkiem” . Prócz tego 
miel śmy słowo wstępne, deklamację, foitepian na 4 
ręce i solo soprauuwo z akompsnjamentem tletn. Z wy­
konawców wymieniać muszę za świetne odśpiewanie 
sola sopranowego w „Spartance", jako też i w duecie 
z fletem, pan ą W która zai-hwyciła słuchaczy ob­
szarem skali swego głosu, jako też nadzwyczaj umie-

jętu m używaniem tegoż. Prócz tego dyrygentowi 
chóru sokolskiego, panu M., należy się uznanie za 
niestrudzoną pracę przy nauce tegoż chóru.

W tych dniach ma się odbyć nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków „Sokuła", na którem przyj­
dzie prawdopodobnie do nowych wyborów wydziału, 
o wyniku których w swoim czasie wam doniosę.

Dnia 11. brn. odbyło się przedstawienie amator­
skie w sali kasyna cywilnego. Odegrano1 „Na węd­
kę", „Tajemnica" i „Werbel domowy". W pierwszej 
sztuce palma pierwszeństwa należy się pannie T. za 
świetne odegranie roli młodej wdówki, w drugiej p. 
R za skończenie dobre oddanie roli pokojówki, zaś 
„Werbel domowy", jak pierwszym, tak i tym razem 
ogólnie się podobał, tak, że oklaskom nie było końca, 
a kilka śpiewek musiano powtarzać; a o wszystkich 
występujących w całem przedstawieniu można powie­
dzieć, że dzielnie się' wywiązali ze swych ról, pod­
trzymując i nadal ustaloną reputację kółka amator­
skiego tegoż Tuwaizystwa

W przyszłą niedzielę, tj. 19. bm., mamy otwar­
cie ogrodu kolejowego z koncertem muzyki kolejowej, 
na Które to otwarcie, dzięki szczerej gościnności na­
czelnika tejże stacji kolejowej p. K., ogromna ilość 
osób się wybiera.

K K O N 1K A .
AJceja w yborcza już rozpoczęta; w  obec 

floniosłeyo znaczenia , jakie m a  ona dla  k r a ju  
u p r a s z a m y  w szys tk ich  p p ,  korespondentów  i  
przy jac ió ł naszego p isłn a  o zasil enie n a s  in f  or- 
mg< ja m i co do s to su n kó w  loka lnych  i  w ia d o ­
m ościam i o a k c j i ,  j a k a  u- d ane j  miejscowości  
się rozwija.

Wiadomości osobiste. Hr. Artur P o t o c k i  
przybędzie dziś wioczór do Krzeszowic. —  Prezydent 
wyższego sądu l r j , p .  S i m o n o w i c z ,  wyjechał za 
eśmiotygodniowyui u r lopem .—- Wiceprezydent namie­
stnictwa p. Jan  L i  d l,  wyj, chał na dni kilka do 
Sauoka. —  K». Jan  W i e l i c z k o ,  kanonik gr. kat., 
e t ciężko chory.

N8kroIugja. Alojzy H o f f m a n ,  artysta-rzeźbrarz, 
zmarł w Kiakowie w 23 roku życia. —  W Peters­
burgu zmarł w 63 roku życia jeden z najznakomi­
tszych rosyjskich pisarzy, europejskiej sławy satyryk 
Michał Sałtykow, znany we wszystkich literaturach 
z przekładów jego utworów pisinych p ,d  pseudoni­
mem Szczedryn. —  Zmarli we L w ow ie : Adolf
S e h m i d .  em. starszy radca rachunkowy, przeżywszy 
lat 7 3 ;  E n i l j .1 z Monasterskich Z a w a i z k a ,  prze­
żywszy lat 69 i Marja D i]  i ń s k a  w 64 roku życia. 
—  W Rzeszowie zmarł not: rjusz Władysław K a ­
n i e w s k i ,  przeżywszy lat 65.

Kalendarz. Środa (15 .) :  Zofji i jej córek. —  
Wachśd słońca o godnnie 4. mm. 23, zachód o 
godzinie 7. min. 27.

Niezwykle piękny mjj działa zuchęoijąo  na urzą­
dzanie wycieczek. Na b. m. zapowiedziane są trzy —  "a 
między temi jedna, której urządzeniem zajmuje się Koło 
literaeko-artystyczne, a druga uiządzana przez Towa- 
izystwo św. Salomei, opiekujące się wdowami i sie­
rotami. Towarzystwo to urządza w niedzMę d. 19. 
bm. majówkę w Brzuchowieaeh. Komitet postarał 
Jię o urozmaicenie wycieczki; zapowiedziaue są gry 
towarzyskie, ognie sztuczne i inne przyjemności. 
Nadto tego roku w Jirzuchowieacb, jak donosi ko­
mitet, jest urządzona bardzo dobrze restiuracja, do­
starczająca potraw smacznych po cenach przystę­
pnych. Sprzedażą biletów zajmują się przeważnie 
pani? komitetowe, nabyć można w cukierniach pp. 
Hausera i B :eniedzkiego i Kosteckiego. Cena biletu 
jazdy wraz z wstępem na majówkę wynosi 1 zir od 
osoby, a bilety familijue na 4 osoby kosztują 2 złr.

Muzyka „Narmiłnji" grać będzie dziś we środę 
na Wysokim zamku. —  Początek o godzinie 6. po­
południu.

Superior 0 0 .  JezJtÓW , ks Stoik, został prze­
niesiony do JYńcuta a na jego miejsce przybył do 
Lwowa ks. Brpst. ouegdaj z ekizji imieniu ks. 
Sto.ka zgromadzili się u 00 .  Jezuitów liczni goście 
a składając mu życzenia, żegnali go zarazem, życząc 
mu, by na nowem stanowisku zyskał takie, same 
uznania i miłość, jakiem) się cieszył tutaj w ciągu 
czteroletniej swej pracy.

Ze szkoły politechnicznej. P. Józef Kajetan 
Janowski, architekt we Lwowie, został mianowany 
docentem encyklopedji bndownictwa a p. Franciszek 
Sandrowa'!, doktorand filozofji, został mianowany 
asystentem przy katedrze teehnologji chemicznej w tej 
szkole.

Subwencja teatralna. Na wczorajszem posie­
dzeniu uchwalił Wydział krajowy udziel ó dyrekcji 
teatru pierwszą połowę subwencji na operę za rok 
bieżący, a oraz polecił dyrekcji, aby załatwiła jak- 
najsp;esznie: spory z artystami, które groziły utratą 
pierwszorzędnych s i ł  naszej sceny.

Nie chcemy wchodzić w bliższe szczegóły, ani 
powody tego sporu, bo mamy nadzieję, że dyrekcja 
u łacha  tak poważnego głosu, jakim jest głos Wydz. 
kraj. i nie 2e:hce, jeżel, i ie z innej przyczyny, to 
w dobrze zrozumianym własnym interesie, pr ykładać 
ręki do zupełnego upadku stołecznej sceny.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem-
peratma wozorąj była - f  20 8° nej wyższa
-j- 28 '5  C., najniższa - |- 13 5nC.

Na dziś zapowiada stacia spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z południowej strony, średnia
temperatura doby około -I- 20°C., n!ebo przewa- 

iżnie czyste, a powietrze miernie wilgotne i skłonne 
do burzy; pegoda.

Dar. Baron Ilirsch z Paryża przeznaczył do 
'rozdzielenia ubogim w Bursztynie i Śokołówce kwotę 
5000 zlr.

Mianowania. Nadzwyczajny proferor dr. Mieczy­
sław Łazarski został mianowany zwyczajnym profe- 
sorem geometrj' wykrtś'nej w szkole politechnicznej 
we Lwowie.

Zastępca prokuratora państwa, Isseczeskul, w S u-  
czawie, został mianowany sędz:ą powiatowym w Dorna 
(ua Bukowinie).

Starostami zestali m ianowani: Wacław Halecki, 
Karol Fetter, Michał Kerekiarto, Józef Wołoszyński 
sekretarze namies n ic tw a ; Piwocki, wicesekretarz 
ministerjalny i Djonizy Zawadzki, sekretarz namiest­
nictwa; sekretarzami mianowani zostali komisarze po­
wiatowi : Józef Ostowski, Leopold Hendrich, Czesław 
Niewiadomski. Mieczysław Pulikowski i August Szczu­
rowski.

R id a  szkolna krajowa zamianowała Andrzeja 
Glińskiego w Wiśniczu Nowym stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w K oby lu , a Szymona Bukowskiego 
stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą 
filja lD ą  w Króżlowej Wyżnej.

odznacz- ni i. Były sekretarz ck. galic. Towa­
rzystwa gospodarskiego we Lwowie, Józef Greliński, 
otrzymał kizyż kawalerski orderu Franciszka Jó­
zefa.

Stypsndja nadała Z<-fja lir. Siemieńska-Lewicka 
z fundacji śp. Kajetana hr. Lewickiego po 200 złr. 
rocznie, Witołdawi Eogoszewskiemu, uczniowi III  ki. 
gimnazjum akademickiego we Lwowie i Stanisławowi

Koepplowi II  roku krajowej szkoły rolniczej w Czer 
nichowie.

Siv. Pankracy, Serwacy i Bonifacy zwani 
Eism anneram i —  w tym roku tak się zasłużyli, 
że zupełnie słusznie, szczególnie ze względu na upał, 
jaki był wczora, możnaby im dać nazwę iSchweiss- 
mennerów.

Zwracamy uwagę komisarjatu dzielnicy IY., iż 
na łąco obok kościoła Sakranmntek znajduje się g łę­
boka jama napełniona wodą. Na łące bawią sią małe 
dzieci i wczoraj wpadł tam 4 -letni chłopczyk; 
gdyby nie natychmiastowa pomoc przechodzących 
tamtędy osób, byłby utonął. Jamę tę należałoby 
jak najspieszniej zasypać.

Rusztowanie przy nowo budującej się kamie­
nicy przy ul. Żółkiewskiej naprzeciw kościoła oo. Ba- 
zyljanów jest w ten sposób urządzone, iż przechodnie 
szczególnie wieczorami naiażeni są na uszkodzenie 
górnych części ciała, a szczególnie nosa. Nadto w ła­
ściciel owej kam ienicy, wyznawca starego zakonu, 
rozkłada się z cegłami i deskami po całej ulicy i ta­
muje komunikację. Nadmienić również wypada, iż 
rusztowanie nie jest urządzone według przepisów wy­
maganych ustawą budowniczą.

Badanie pokładów solonośnych. Prof. tut. 
szkoły politechnicznej, Niedźwiedzkiego, zaproszono do 
zbadania pokładów solonośnych w okolicy Dobromila, 
gdyż podobno wskutek zapuszczania kopalni w Lacku, 
byt tamtejszej saliny ma być mocno zachwianym i 
zachodzi potrzeba odkrycia nowych źródeł soli w tej 
okolicy.

Pożar lasu Dnia 29. zm. w s z c z ą ł  s ię  pożar 
w dwuletnim zapuścio na obszarze gminnym w Kul- 
czycach, p o w ia tu  Sam borsk iego ,  w sk u te k  czego  sp ło  
nę ło  w ciągu kilku  go d z in  oko ło  3 hektaró w  lasu. 
Szkcda wynosi oKoło 100 zlr .  Przyczyny pow sta n ia  
ognia dotąd nie w yśled zon o .

Przy ładowaniu drzawa ze stosów na składzie 
Parne: a w Złoczowie, robotnik Ilko Barluk, dnia 8. 
Im . spadł ze stosu i zabił się na miejscu. Wypadek 
ten jest przedmiotem dochodzenia, sądowego.

Piorun dnia 8. bm. na polach gminy Kn'aże, 
w powiecie złoczowskim, zabił Jw a konie, poiaził 
orzącego włościanina, który jednak dzięki szybkiej 
pomocy lekarskiej został odratowany.

W zakładach leczniczych i zdrojowiskach kra­
jowych, oraz niektórych obcych w nadchodzącym i 
rozpoczętym już sezonie kuracyjnym ordynować będą 
następujący lekarze Polacy: Bystra dr. Momidłowski, 
Fiirstrnhof dr. Czerwiński, Fianzeusbad dr. Eozner 
Jan. Gleichenberg dr. Briihl, dr. Bulikowski, Iwonioz 
dr. Dębicki, dr. Rieger, dr. G ross , Jaworze dr. Ko­
walski Edm , Karlsbad dr. Jaworski,  dr. Stiehe, dr. 
Kretowicz, KissiDgen d.. Chłapowski, Krynica dr. 
Ko.f, dr. Mars, dr. Ebers, dr. Lorentski, dr. Skór 
czew«ki, dr. Blateis, dr, Aszkcnazy, Krzeszowice dr. 
Dura, Lubień dr. Stembarth, Marienbad dr. Kauf-
man, dr. Kopernicki, Morszyn dr. Medwey, Rabka
dr. Głuchowski, dr. Piątkiewicz, dr. Spitier, Ryma­
nów dr. Dukiet, Swoszowice dr. Filimowski, Szcza­
wnica dr. Sciborowski, dr. Glnziński Lesław, dr Za­
remba, dr. Kołącakowski, dr. Smoleński, dr. Nieszkow- 
ski, dr. T embecki, Trenczyn dr. Filipkiewicz, Tru- 
skawiec dr. Lutostański, Zakopane dr. Chramiec, dr. 
Chmielecki, dr. Piasecki, Żegiestów dr. Zgórski.

Nauczki dla wyzysklwaczów. Nie od dziś jest 
praktykowany przez wiedi ńskich i zagranicznych spe­
kulantów sposób wyzyskiwania publiczności przez 
nasyłanie rozmaitym osobom różnorodnych loaów,
piomes, obrazów itd , za które następnie po upływie 
pewnego czasu każą sobie płacić a ewentualnie 
wnoszą pozwy drobiazgowe. Rtadko kto kiedy pamięta 
natychmiast narzuconą sobie posyłkę odesłać —  a 
zresztą jeśli nawet odeszD, to musi posełkę opłacić, 
—  inaczej bowiem owa firma jej nie przyjmie. Osta-’ 
tniemi czasy podobny wypadek zdirzył się jednemu
z tutejszych adwokatów. Pewien wiedeńiki dom ban­
kowy nadesłał mu w liście poleconym losy loteryjne, 
nie wyraziwszy atoli na kopercie, co się wewnątrz 
mieści. Adwokat ów poświadczył oczywiście odbiór 
listu, znalazłszy w nim jednak ntezamówione wcale
losy loteryjne, bezzwłocznie równi°ż w liście poleco­
nym, wszelako nieopłaconym je zwrócił.

Wspomniany kantor bankierski zobaczywszy atoli 
na kopercie adres nadawcy i uwagę, że wewnątrz się 
mieszczą papiery wartości 10 złr. 50 cni., odbioru 
listu odmówił, tłómarząc, że przyjmuje tylko listy 
opłacone. List tedy z losami wrócił do adwokata we 
Lwowie, a ten musiał opłació jeszcze poi to podwójne 
w kwocie 63 cnt.

Każdy prywatny człowiek byłby ; rawdopodobnie 
jn i  to dla braku czaili, już to dla nieznajomości prze­
pisów, na tern poprzestał, a w przyszłości nadto 
byłby jeszcze 10 złr. 50 ct.' za losy zapłacił. Adwo­
kat jednak chciał dać nauczkę wspomnianemu kauto- 
rowi, a zarazem wskazać publiczności sposób pozby 
cia się u yzyskiwnezy i zrobił inaczej. Losy złożył do 
depozytu sądowego, a kantor bankierski zaskarżył do 
miej8. sądu del. we Lwowie o zwrot 63 ct, i ponie­
sienie kosztów oporu. S^d, mimo zarzutu kantoru co 
do niekompetencji, uznał się właściwym, przyznał 
adwokatowi kwotę 63 c t , jako należytość za opła­
coną przesyłkę i —  co za tern idzie —  skazał dom 
bankowy wiedeński na zwrot poniesionych przez ad­
wokata kosztów, w i roszących około 7 złr.

Kautor wiedeński rekurował przeciw temu wy­
rokowi do sądu wyższego, ten jednak zatwierdził wy­
rok pierwszej instancji, co może odzwyczai żądoy po­
zbywania s ;ę losów dom bankierski od narzuca­
nia mieszkańcom naszego kraju niepożądanych po 
syłek.

Licytacja Zakopanego Odnośnie do sprawo­
zdania o przebiegu licytacyjnej sprzedaży dóbr zako- 
pańskich donoszą, iż dr, Henryk Kolischer z chwilą, 
kiedy się przekonał, iż de. Retinger występuje 
w imienin hr. Zimoyskiego, bezzwłocz-

alszej licytacji odstępuje.
> kadeckich Rozporządzenie 
one w A rm ee-V erordngśblt, 

caadydatów do szkół kadeckich 
dla piechoty wymagane byó ma „zadowalniające" 
■swiaieutwo z ukończonej 3. klasy szkół średnich, 
podczas gdy dotąd wymagano ukończenia czterech 
kl..s. Nowe rozporządzenie obniża również dotychcza­
sowe wymagania wojskowości o cały jeden rok 
szkolny, jeżeli się rozchodzi o przyjęcie kandydata 
ua wyższe lata kursów kadeckich. W  ten sam spo­
sób określono wymagania co do kandydatów wstę­
pujących do kawalerzyckich, artylerzyckich i pionier­
skich Stkół wojpkowyc b. Pestcr L loyd  poświęi a 
tej kwestji dłuższy artykuł i potępia to rozporządze­
nie, zdążające do obniżenia poziomu inteligencji u 
cfieerów, którzy, jako ta"y, postawieni są na równi 
z byłymi uczniami akaiemji wojskowej, posiadają- ; 
cymi świadectwa z ukończonych szkół średnich. 1

Nowość w ruchu pocztowym w Anstrji wpro­
wadzoną zostanie wkrótce, gdyż listy ekspedjowane . 
pociągami pospiesznymi doręczone będą także urzędom J 
pocztowym na stacjach, w których pociągi pospieszne ■ 
się nie zatrzymują. Za pomocą osobnego przyrządu j 
listy te wyrzucane będą podczas jazdy pociągu z wa- ! 
gonu pocztowego, a służba pocztowa, czekająca na I 
peronie pozbiera je. 1

Profesorom u>i wersytetu w Dorpacie, którzy 
odrazu po rosyjsku wykładać się podjęli, wyznaczono 
osobisty dodatek rocznie 600 r., nadzwyczajnym pro­
fesorom 300 rs.

Dobra Berezyna, własność hr. Potockioh, jak
dzienniki warszawskie donoszą, zostały niedawno
w drodze licytacji sprzedane p. Wolfowi za sumę 
104.000 rs. Jest to jedna z najobszerniejszych po­
siadłości ziemskich, położona w gnb. mińskiej, pow 
lnumeńskim, obejmuje przestrzeni 280.000 morgów,
w czem lasów przeszło 180.000 morgów. Składają
się z dwóch miasteczek i czterech folwarków, rzeka 
tegoż nazwiska przerzyna te posiadłości, w dwóch 
kierunkach przerżnięte są drogami Żelaznami. Wiele 
księstw udzielnych niemieckich jest znacznie mniej­
szych od tych dóbr. W lasach tego domininm za 
życia dawu-go ich właściciela hr. Maurycego Po­
tockiego, odbywały się słynne polowania na niedźwie­
dzie. Wspomniany dawny ich właściciel żądał za tę 
majętnośó 1 ,500.000 rs., obecnie nowonabywcy wy­
padnie mórg po 37 kop.

Sensacyjne wiadomości są pożądane w obecnym 
czasie — W r. 1'agblutt więc urabia je JoUe, jak 
może. W  numerze z 13. bm. donosi on, że w L u ­
blinie i okolicy odkiyto sprzysiężenie wśród w o jsk o - 
wych, które miało na celu manifestację na rzecz za­
prowadzenia konstytucji w Królestwie Polskiem. Are­
sztowań — dodaje Tagblatt —  nie było dlatego, ze 
luicjaty ffa do sprzysiężenia wyszła z wysokich kół 
petersburskich.

Jako drugą wiadomość, co praw Ja, już mniej 
sensaeyiną, podaje W r. Tagblatt, że w Sosnowcach 
na granicy przytrzymano mężczyznę i pannę, którzy 
usiłowali z Niemiec przemycić do Rosji książki i 
drnki. Przytrzymani nie chcieli podać swych nazwisk, 
są jednak prawdopodobnie au3trjackimi poddanymi.

Dukaty z czasów Marji Teresy znalazł w li­
czbie 13 włościanin wsi Łazy paiafji biegonickiej, 
pomiędzy Starym a Nowym Sączem. Dukaty odkopał 
wypadkiem w kretowisku.

Spadek. Obrońca prokurutorji w Warszawie, p. 
Maksymiljan Perkowski, zawiadamia, osoby intereso­
wane o spadku, wakującym po śp. Teofili Komierow 
skiej, zmarłej w dniu 14. września 1876 r. w W ar­
szawie. W  razie niezgłoszenia się wylegitymo wanyeh 
spadkobierców w ciągu 6 miesięcy, spadek ten p .zej­
dzie na własność skarbu państwa. Sumy spadku w 
ogłoszeniach nie podano.

Olbrzymia waza P a ll M a il Gazette donosi, 
że w drodze do Paryża s tłuk ła  się największa na 
świtcie waza. Miała ona U  stóp wysokości, a do jej 
wykończenia firma Brownsfielda w Haniey potrzebo­
wała. lat kilku. Waza była ubezpieczoną.

Ze sfer teatralnych. Znany i cieszący się 
wielką a t ik  zasłużoną sympatją w szerokich ko- 
ach naszego społeczeństwa, adwokat krajowy, dr. 

Henryk S z y d ł o w s k i ,  powołany na zaszczytne sia­
na w sko ryndyka przy dyrekcji wj kupna propinacji, 
złożył takąż godność, piastowaną przez długi szereg 
lat przy dyrekcjL naszego teatru.

Nie wątpimy, iż wiadomość ta  wywoła szczery 
żal w sferach teatralnych, w których szanowny me- 
Cona i swą uprzejmością, dobrocą i taktem zyskał 
jobio jaknajszczersze uznanie; nadto umiał on, nie 
wysuwając się na pierwszy plan, swą radą i pomocą 
wspierać naszą scenę wśród trudnyoh warunków, w 
jakich się obecnie znajduje.

Sprawy miejskie. Z uznaniem zaznaczy) mn-
simy, że delegaci miejscy, którzy dawniej uważali
się przeważnie wybranymi tylko honoris causa,
obecnie zabrali się energicznie do działania i z ca­
łem poświęceniem spełniają ważne swe obowiązki 
czuwania nad miastem i jego żywotnemi sprawami. 
Wprowadzone obecnie w życie sesje delegaiós w 
komplecie i po dzielnicach wydają już obecnie jak- 
najlepsze rezultaty w kierunku ntrzymania czystości 
i odpowiedzenia wymogom hygienioznym. W pływ
tych sesyj i wzmożonej kontroli oddziałał i na wła­
dze admiuiitracyjnB, które również energiczniej biorą 
się do rzeczy. Obecnie rozpoczęto rewizję kamienic, o 
ile one odpowiadają przepisom budowlano sanitarnym 
Gnegdaj odbyła się rewizja części domów dzielnicy
III.,  w której uczestniczyli pp. Wierzbięts, komisarz 
magistratu i lekarz dr Wiktor W  czasie tego byli 
również obecnymi delegaci na drugą dzielnicę pp. 
dr. Emil B y k  i p. B a r J a s z ,  a także pierwszy 
delegat. Znaleziono, że następujące kamienice nie od­
powiadają przepisom : ul. Smocza 1. 1, ul. Owocowa 
1. 12, ul. Bóżnicza 1. 6, ul. Łamana 1. 3, plac K ra­
kowski 1. 1. W kamienicach tych zarządzono deloio- 
wanie, wzgtędn:e rekonstrukcję.

Podobne rewizje odbędą się i na innych dzielni- 
cacL, a na sesjauk delegató w podnoszone bę lą sprawy 
mające znaczenie co do porządku w mieście i wymo­
gów sanitarnych. Lepszy, energie,zniejezy duch powiat 
w radzie i magistracie — oby tej pochwały godnej 
gailiwości starczyło jak najdłużej.

jeszcze prof.  dr. Werner. Towarzystwo nau­
czycieli Bzkół wyższy eh, pod przewodnictwem rektora 
dra Piętaka odbyło w sobotę zgromadzenie, które 
było prawie wyiącznie powięcone znanemu artykuło­
wi prof. dra Wernera o nauce języka niemieckiego 
w średnich s*»ołach galicyjskich. Prof. dr, Czer­
necki , zaznaczywszy, z jakim złośliwym rozgłosem 
wiadomość o aitykule dra Wernera przez nieprzy­
chylne nam czasopisma została rozpowszechnioną, 
zbijał wywody i twierdzenia dra Wernera. Na pod­
stawie urzędowego „Jahiesbericht des hóherea Un- 
terrichtswesens in Oesterreich, 1 8 8 9 “ udowodnił 
p Czernecki, że daty statystyczne, przytoczone przez 
dra Wernera, nie są zupełnie zgodne z prawdą, a 
określenie kwalifikacji do nauczania języka niemiec­
kiego jest nieuzasadnione. Dr. Werner wyd-sł sąd 
bezpodstawny, opierając się na tematach do zadań 
pisemnych. P. Czarnecki wykazał, że przed kilkoma 
laty prof. Próchnicki zajmował się przejrzeniem te ­
matów do języka polskiego i pomiędzy niemi znalazł 
znaczną liczbę nie dość jasno, lub n.e dość zręcznie 
wystylizowanych, a przecież nikomu nie wpadło na 
myśl robić z tego zarzut systemowi nauczania języka 
polskiego i że uczniowie nie umieją tego języka. Nad 
powyższym referatem wywiązała się bardzo ożywiona 
dyskusja, w której wzięli udział pp. dr. Meciszew- 
ski. radca Bolesław Baranowski, prof. Fischer, radca 
dr. Samolewicz, dr. Ćwikliński, dr. Zajączkowski i 
Soleski, a przemówienia ich zmierzały do podniesie­
nia tej okoliczności, że już od chwili zaprowadzenia 
języka polskiego, jako wykładowego, możnaby histo­
ryczni wykazać liczna usiłowania kraj. rady szkol­
nej, Sejmu kraj., To w. nauczycieli szkół wyższych 
i całego nauczycielstwa, zmierzające do ulepszenia 
nauki języka niemieckiego. To też nieuznawanie 
tych usiłowań, twierdzenie, jakoby w szkołach 
ludowych języka niemieckiego wcale nie uczono, 
potępienie całego szkolnictwa bez przytoczenia 
podstaw, a wreszcie la okoliczność, że dr. W er­
ner. nim jeszcze jego artykuł ukazał się w Zeit- 
schrift fu r  ocstcrrcichische G im nastcn, posłał 
odbitki z niego do i ieprzyjaźnie dla nas usposobiooej 
N  fr . P r. świadczą o nieżyczliwości dr. Wernera 
i zasługują na publiczne odparcie tak w czasopiśmie 
M uzeum  jakoteż w Z eitschrift fiir  oesłerreichischc 
Grmnasien , oo też uezynió postanowiono.



DZIENNIK POLSKI i  dnia 15. Maja 1889.

Pogrzeo b. p. Emanuela Frankla, kupca tu ­
tejszego, członka izraolicknj zady wyznaniowej i b y ­
łego radnego m. Lwowa, . o iby ł się oregJaj priy  
Lardzo znacznym udziale publiczności. Zmarły był 
długoletnim redaktorem Izra e lity  i wice-prezesem 
stowarzyszenia „Szomer Israel." Dla prawości cha­
rakteru szanowany i lubiony był w szerokich ko­
łach swoich współwyznawców Nad grobem prze; 
mówił po rabinie p. Kobaku, p. dr. Em d Byk. 
W gurąoych słowach podnosił mówca zalety zmar­
łego, zaznaczywszy, że aczkolwiek zmarły pochodził 
z rodziny bardzo ..konserwatywnej“ i pobożnej, wła- 
snem staraniem się kstałcił, ukończywszy jako pry- 
watysia podówczas nawet jeszcze w długim surducie 
siu l ja  gimnazjalne. Potrafił zawsze połączyć stano­
wisko żyda-konserwatysty z wymaganiami pobtępu, a 
obowiązki obywatelskie pełnił gorliwie i sumiennie.

Policja poszukuje niebezpiecznego oszusta, Kon­
stantego Karabana, który sprzedaje łatwowiernym oso­
bom, a szczególnie włościanom, prospekty na losy 
zagraniczue. W  ten sposób wyłndził on od wielu 
osób rozmaite drobne kwoty pieniężne.

Wieczorek Gustawa Fiszera z nader obfitym 
programem odbędzie się w środę dnia 15. bm. w sili 

mieszczańskiego. Nowością program i będzie 
monodram p. t. .Najmłodszy wnuczek babci Perl- 
muter“ .

Wieczór muzynalny urządza w sobotę 18. bm. 
znany muzyk p Wilhelm Czerwiński Na koncercie 
tym, w którym wezmą udział pani Malinowska, pan­
na Helena Zimajer i panna C., wykonaną zostanie 
między innemi przez „Echo" z towarzyszeniem or­
kiestry kantata narodowa.

Nadzwyczajne zgromadzenie Towarzystwa po­
litechnicznego, odbędzie się w środę d. 15. bm. o 
godz. C. wieczorem w sali fizyki szkoły realnej II. 
piętro. •*  _______ _ _ _

W f e d o n { o 5M  l : i e r a c k * e  i  a r t y s t y c z n e .
Wiadomości osobiste Znany karykaturzysta p. 

Józef K r u s z e w s k i ,  którego wyborne akwarele i 
rysunki eieszą się u nas vgromnem powodzeniem 
i wzi^tością, przyjął współpracownictwo w piśmie 
humerystycznem śm igus.

(<S. P.) Z teatru Z przj krem uczuciem bierze­
my dziś pióro do ręki, mając zdać sprawę z przed­
stawionej unegdaj komedji Eugeniusza VDrcouslnu 
p. t. „Przygody Jana".  Jest to farsa o układzie tak 
naiwnym, o założeniu tak nieprawdopodubn.m, iż ze 
stanowiska artystycznego nie wytrzymuje najpobła­
żliwszej krytyki. J, szcze gorzej przedstawia się spra­
wa autora ze względu na moralną wartośó jego 
„sztuki.“ P oJu ta ie  wstrętnego i cynicznego ute/on 
dawno już nie oglądaliśmy na scenie Skarbkowskiej.

Szkoda było zaiste wybornej gry pani Stachowicz 
oraz pp Ruszkowskiego, Walewskiego i Kasprowicza, 
którzy mimo wszelkich wysiłków nie sdułali zatrzeć 
niesmaku, wywołanego „Pizygodami -Jana."

Wystawienie tej nędzoty m.mowoli zniewala nas 
do zapytania, czy też ktokolwiek czytuje utwory, 
przeznaczone na scenę tutejszą przed ich przedsta­
wieniem ?. .

W  miejsce zapowiedzianych „Kłopotów dziadu­
nia" odegrano z powodu niedyspozycji p. Hierow- 
skiego „Ostatnia kwadrę1* Paillerona

Całości przedstawienia dopełn iły : „Lizka i Fry- 
ceku i „Pokój kawalerski."

Wracając raz jeszcze do niefortunnych „Przygód 
Jana" pozwalamy sobie zwrócić uwagę tłóin»czi, iż 
zwroty tego rodzaju jak :  „umizgam się komu", lub 
„rozumieć o tem J , ma są zgodne z zasadami języka 
poisk**> o

K o nkurs  „Lutni “ WypełDiając po raz pierwszy 
odnośay punkt swojego statutu, „Lutnia" niemałą 
połofcjMa zaSłn" t, ropisawszy konkurs na utwory 
choralae. Obudził się przecier pewien ruch, który 
jeżeli n a  razie nie przyniósł jakichś nadzwyczajnych 
rezultatów, to jednak przysporzył . literaturze muzy­
cznej naszej kilkanaście pieśni, pomiędzy któremi 
kilka znaehjodzimy ładnych i napisanych z prawdzi­
wym talentem. Inicjatorowie konkursu na świetniejszy 
rezultat me liczyli, biorąc na wzgląd tę okoliczność, 
iż jeitto pierwszy konkurs z szeregu dalszych, które 
inog* przynieść zdobycze obfits.e i poważniejsze. 
Nadto p n e t M o n ^ a  niewielki* tatfiody, „Lutnia" 
nie liczyła na udzMł pierwszorzędnych sił polskich— 
przeciwnie nawet, miała na myśli podanie sposobności 
wyjścia na jaw nazwiskom mniej znanym. Ztąd 
miara w ocenieniu tychże utworów musi być zna­
cznie łagodniejsza, niż w każdym innym razie, ztąd 
też i publiuzaoćć n a s z a  powinna umieć słuchać 
podobnych utworów z całą przychylnością Liczny 
|ej udział zdawał się o tern korzystnie świadczyć —  
szkoda tylko, że smak ogółu nie jest jeszcze tak wy­
kształcony, aby poklaskiem oddać sprawiedliwe uzna­
nie tym utworom, kióre na to zasłngują słotnie.

M ie-często jednak rozchodzi się i znacznie nawet 
liśmy wczoraj tego małe przykłady...

Komisja konkursowa złozona z ludzi poświęca­
jących się jedynie muzyce i w niej znakomicie wy­
kształconych, jak pp. Mlkuli, Jarecki, Marek, Schwarz, 
Wszelaczyński, Stomkoweki itd. wydała sąd swój 
na podstawie sumiennego przeglądnięcia i -przesłu­
chania utworów konkursowych. Sąd ten posiadał 
głębsze znacznie motywa, niż chwilowy efekt, niż 
tania melodyjka lub coś podobnegu, co chwyta nieraz 
publiczność i czyni utwór popularnym. Kierując się 
tą zasadą, dwie pierwsze nagrody przeznaczono kom- 
pozyojom, które przedstawiały się jako prace najpowa­
żniejsze, najstaranniejsze i najszerzej poprowadzone. 
Dwa mięszane chóry stanowczo wszelkie kwalifikacje 
do tego posiadały. Pierwszy z nich „Pieśniarz" L. 
Dietza posiała łatwą, płynną i ładną melodykę, pi­
sany jest zręcznie i tak dla swej wdzięcznej formy, 
jak dla nastroju świeżego i swojskiego, bezsprzecznie 
pierwsze pomiędzy utworami miejsce zajmuje. „Piosnka 
Cygana" Maszyńskiego zdradza młody talent, wybija­
jący się, o aspiracjach wyższych, oryginalnych po­
mysłach i technice kompozytorskiej, nie zdobytej 
jeszcze w zupełności, ale kroczącej na drodze su­
miennych studiów do świadomie wytkniętego celu. 
Pewien niepokój w modulacjach, stanowi ujemną 
stronę kompozycji, jakkolwiek treścią utworu jest 
nieco umotywowany. Charakter piosnki nie jest dość 
jednolicie utrzymany, mimo to akcenta jej i koloryt 
niektórych ustępów, odpowiadają trafnie tytułowi.

Wyszczególnione utwory przedsfawiają się prze­
ważnie bardzo dobrze. .Krakowiak" Biernackiego jest 
pracą w całem słowa tego znaczeniu piękną i nader 
staranną; nawał modulacyj czyni .ją nieco wyszukaną 
—  mimo to może być ozdobą każdego programu kon­
certowego. „Bajta ' '  Maszyńskiego to zręczna dro­
bnostka, odznaczona jako udatny owoc kontrapunkty 
cznych studjów — ciekawy zwłaszcza dla lacho wych. 
Doskonałe brzmienie chóralne posiada utwór p. dra 
Bogdańskiego. Pisał go widocznie śpiewak. Niemniej 
jednak jako praca nie jest wolnym od usterek, zbliża 
się najsilniej ze wszystkich utworów do niemieckiego 
t. zw. „Liedertafln" i ztąd to owa melodyjność... 
Mimo to jednakże p drowi Bogdańskiemu przyznać 
należy talent i cieszymy się szczerze, i i  nieznane do­
tąd na arenie kompozytorskiej imię jego wyszło na 
jaw, dzięki konkursowi. Powinien więcej pracować w 
tym kierunku. „W iatr" Michała Hertza jest dobrą 
kompozycją, ale przesadną nieco w chromatyce; . P o ­
lonez" zaś Munohheimera rusi sobie zjednać uznanie 
jako praca wytri wnego muzyka, grzeszy jednakże 
płaskością pomysłów, brakiem oryginaluuści i zacofa­
niem, gianiczącem 0 czasy Elsuera i Kurpińskiego. 
Brzmi efektownie, to też publiczność oklaskuje go 
żywo.

Wykonanie utworów nie zawsze lyło. jednakowe. 
„Piosnka cyganów", lepiej odśpiewana, byłaby nie­
wątpliwie większy efekt sprawiła. Natomiast „Pie­
śniarz", „Ile życia upłynęło", „Polonez", „ P r ś ń  
wiejska" i inne drobniejsze niewyszczególnione, wy­
konane były dobrze.

P. Stanisław (Jetwiński, niezmoidowany dyrygent 
„Lutni", pracą, jakiej się podjął w wyuczeniu po­
wyższych utworów, zjednał sobie nowe uznanie, a 
przyprowadziwszy do skutku ten pierwszy konkurs 
„Lutni", zasłużył sobie na jak najżywsze słowa po­
chwalne.

Gospodarstwo, przemysł i har.del.
P r o j e k t  a c ta ir y  o  p u jsii n r u e m  b e * p ie -  

C z e u n t n  l e  ga licyjskich  i bukowińskich obligacyj pro- 
pinacyjnych który wczoraj został  uchwalony przez izbę po­
słów b r z m i :

1. Te obligacje  p rop iuacy jne ,  k tó re  na  podstawie 
ustaw krajowych z dn ia  23. kwie tn ia  1839 (Dz. u. kr. 
nr .  30. dla Galicji i Dz u. kr.  nr. 0. dla Bukowiny) 
m ają  być emitowane za poręczeniem Królestw Galicji  i 
Lodomerji  wraz z IV. Księstwem Krakowskiem, eweutu- 
tnalnie Księstwa Bukowiny, mogą być użyte na  oprocen­
towane L k o w an ie  kap ita łów  fundacyjnych zakładów, zo­
sta jących pod publicznym nadzorem, dalej p ien ię  Izy- 
p ap ila rnych ,  fideikomisowyoh i depozytowych,,  po ku is ie  
notowanym na  gie łdz ie ,  jed n ak  nie wyżej nominalnej 
w a r toś . i  na  lokowanie kaiicyj służbowych i h an d lo ­
wych.

§. 2. W ykonanie  tej ustawy poleca się m in istrom  
sp raw  wewnętrznych, skarbu i sprawiedliwości.

W  piśmie p rezesa  gabinetu,  dołączonem do tego 
projektu  ustawy, czy tam y:  W ed łu g  ustaw krajowych o
wykupnie p raw a  prop inac ji  w Galicji  . Bukowinie, p o ­
wołanych w nin ie jszym  projekcie  ustawy, wydane zo- 
otaną obligacje indem nizac j jue ,  a to w celu in d tm m zo -  
r a n i a  dotychczasowych w łaścic ie li  Drawa p r o p i n a j i ,  
których wyłącznie prawo wyszynku i u trzym yw ania  t r u n ­
ków prop iuacy jnych ,  począwszy od 1. s tycznia  1S90 r. 
na dalszy czas t rw an ia  tego prawa, p rzechodzi  na powo­
łane  Kraje, a mianowicie wydane zostaną d la  G alic j i  4
obligacje indemiiizacyjne w ogólnej sumie G2,200 000 

Czasem opinja zgadza się z sądem ludzi fachowych. zł. , a dla Bukowiny 5 %  obligacjo w w,sok->śsi uk>ł>
o m

7 miljonów złr  Galicyjskie' propinacyjne  obligacje  in- 
demnizacyjne umorzone zostaną najdalej  w przeciągu 26 
la t ,  l icząc od 1. stycznia 1830 roku, tj. do końca roku 
1915, bukowińskie zaś obligacje  zostaną  umorzone do 
końca roku 1911, a za  należyta wykupu o zapad yeh k u ­
ponów. tudzież wylosowanych obligacyj,  gw aran tu je  w 
pierwszym rzędzie fundusz prop inacy jny  i fundusz re ­
zerwowy, w dru5 im zaś rzędzie  właściwy k ra j ,  a względ­
nie właściwy fundusz krajowy. Z  uwagi na  ważność 
akcji wdrożonej w Galic j i  i Bukowinie co do wykupna 
prawa prop inac ji ,  mającej na celu in te res  publiczny i z 
uwagi, że unormowane w obu ustawach krajowych po­
k ryc ie  procentów i kwot am ortyzacy jnych ,  wśród wszel­
kich okoliczności daje  dosta teczną gw arancję ,  nic wahał 
się rząd przedłożyć niniejszego projektu  ustawy, którego 
brzmienie je s t  zgodne z postanowieniami dawniejszych, 
podobnych zarządzeń, wydanych dla obligacyj indemui- 
zacyjnych i analogicznych pożyczek._________

P rzeg lą d  polityczny,
- Bizet! kilku duiaiui donieśliśmy, że co do 

stylizacji §. 9 instrukcji adm inistracyjnej dla d y ­
rekcji funuuszu propinacyjnego, traktującego o s t a ­
le u rzędujących członkach tejże dyrekcji, W y d z ia ł  
krajowy rozpoczął z nam ies tn ic tw em  rokowania. 
Chodziło o to, kto m a mianować takich  członków 
dyrekcji. Obecnie nam ies tn ictwo zaproponowało 
W ydziałowi krajowemu stylizację tego paragrafu 
w tej formie, iż z dw óch członkow stale m a ją ­
cych urzędować we Lwowie, jeduego mianow ać 
będzie nam ies tn ik  sam, drugiego zaś na p rze d ­
stawienie Wydziału krajowego W ydział k ra ­
jowy uchwal:!  na sesji zgodzić się na stylizację 
tego paragrafu  w edług  propozycji namiestnictwa, 
a w ten sposób co ao całej instrukcji adm in is tra ­
cyjnej nastąpiło  ,uż  zupełue porozumienie między 
W ydziałem  krajowym a nam ies tn ic twem . In s tru k ­
cja ta, jako rozporządzenie wykonawcze do ustawy 
o zniesieniu p raw a propinacji, zostanie obecnie w 
tych dn iach  ogłoszoną w dzienniku ustaw k r a ­
jowych.

(T e ’c g r a u i /  z  p ia n i in n j c l i . )
Wiedeń 13. maja. K s .ą ię  czarnogórski wraz 

z następcą t ionu  wyjechali dzisiaj na  W iedeń  do 
P etersburga .  Ł ączą to z małżeństwem jego córki 
Heleny z carewiczem.

Król se rbsk i  A leksander  po poświęceniu w 
Kruszewac spotka się z m atką w Iwance pod 
Preszburg iem , poczem jedzie na wyetawę paryską.

N aksz ta ł t  rady koleiowej zostanie utworzoną 
rada  cło.ya ( Zollbeirath) ,  k tóra perjodycznie bę ­
dzie zwoływaną dla opinjowania całego systemu 
płowego, ( C z).  ______________

Z Rady państwa.
( T e l e g r a m y  „ D x i e n a t b &  P o l a l i  l e g o . ” )

Wiedeń 14. maja. ( Z  izby posłów). W  roz­
p raw ie  nad ustaw ą o m arkach  ochronnych  prze­
mawiali  II e i 1 s b e r  g  i T u e r  k, który chcia ł 
gw ałtem  wytoczyć przed izbą sprawę procesu 
Hollitudera. Każdy fabrykant powinien zaopatrywać 
wyrób w znali swej firmy.

Tu dyskusja wyredziła się, pomimo napom nień  
ze s trony przewodniczącego, w polemikę pomiędzy 
antisemitami i liberałami.

W końcu p rzem aw ia ł B z c z e p a n o w s t i ,  
zaznaczając, że ochrona m arek  nie ma nic wspól­
nego z kwestją partyjną. P rzedkładanie  usUwy nie 
jest  rzeczą specja lną  ani l ibe ra łów  ani k o n se rw a­
tystów, ale każdego rządu  wiernego obowiązkom 
swoim. (OJclasld). Mówca wnosi przejście do dy­
skusji szczegółowej, co po krótkiej rozprawie 
przyjęto

Najbliższe posiedzenie dziś.
Wied?ń 14. maja, { Z  izby posłów). N a  dzifiej- 

szem posiedzeniu, m in is te r  D u n a j e w s k i ,  cd-  
p o w ia d t ją s -n a  in terpelację  pcsla  T u rka  w s p r a ­
wie taksy dla kapelauów przy zakła­
dach  karnych i p op raw czych ,  ośw iadczył,  że o 
ile duchowni funkcjonują jako urzędnicy p a ń s tw o ­
wi, podlegają taksie wyznaczonej w § .  l i i i .  ustawy 
o taksach z r. 1840.

N a  in terpelację  Kraussa  co do uwolnienia od 
podatków i należytości konwersyj d ługów  h ipo­
tecznych, odpowiedział m inister,  iż podziela zdanie 
in te rpelan ta  i wydał też pouczenie w myśl §. 2go 
ustawy z 9. m arca  1889 i §. 5. ustawy wykonaw­
czej z 17. m arca 1889;

Izba  przyjęła nas tępn ie  w trzeciem czytaniu 
ustawę o m arkach  ochronnych , poczem uchw alo­
no bez rozprawy projekt rządowy o bezpieczeń 
stwie pupilarnem  obligacyj prop inae jjnyeh . (Obaez 
w rubryce  „Gospodarstwo".)

W dalszym ciągu posiedzenia po krótk iem 
p rzem ów ieniu  posła S k a r s z e w s k i e g o  w sp ra­
wie ustawy o legalizacji, przystąpiono do rozprawy 
nad p rzed łożeniem  o ustanowieniu  f ile ikom isu 
książąt Diet. ichstein. 

ra

Wiedeń 14. maja. W  ostatniej chwili dopiero 
dowiedzieli się członkowie Koła polskiego, że 
wniosek Cham ca nie przyjdzie już obecnie  na jo -  
rządek  dzm nnj o b r a ł  Izby  posłów, sku tk iem  c z e ­
go Lewakowski zażądał zwołania posiedzenia Koła, 
czego jednakowoż odmówiono.

Wiedeń 14. maja. (Z  izby panów ). Nowelę 
do ustawy szkolnej p rzekazała Izba panów osobnej 
komisji,  złożonej z 21 członków.

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Wiedeń 14. maja. P er trak tac je  zarządu 

austrjacko-węgierskiej kolei wschodniej z baronem  
l l i r sc h em  o nabycie kolei wschodnich zupełnie się 
rozbiły.

Wiedeń 14. maja. Konduktorzy tramwajowi 
żądają od dyrekcji  dwóch dni wolnych w ty ­
godni i i powiększenia płacy.

Wiedeń 14. maja. W  państwowem m inister­
stwie wojny toczą się narady nad przeprow adze­
n iem  nowych dodatkowych robót budowlanych, a 
to : w Prz«myśiu budynku dla komendy i nowych 
magazynów, w Jarosław iu  budynku dla władz 
wojskowych, w Krakowie m agazynów dla a r ty ­
lerii i k i l tu  innych  budynków. Oprócz tego mają 
być pobudowane nowe stajnie i baraki, pozakła­
dane w odociąg i , u regulow ane obozy i p rzepro­
wadzone różnorodne iuiie roboty  w różnych p u n ­
ktach  Galicji.

Buda-PeSzt 14. maja. I r a n j i  wniósł w sejmie 
projekt ustawy w sprawie wolności p rak tyk  re l i ­
g ijnych.

P a ry ż  14. maja. N iektóre Jz ienu ik i  donoszą, 
że komisja śledcza senatu nie uznała przedłożo­
nego jej m aterja łu  dowodowego za dostateczny, 
aby można postawić Boulangera w stau oskar­
żenia.

Paryż 14. maja. D ruga  córka Boulangera , b a ­
wiąca dotąd przy m atce, przybyła  do Londynu 
celem pielęgnow ania chorego ojca

Burgas 14. maja. W czoraj rozpocz t uroczy­
ście budowę liuji kolejowej z B u r g , co Stam- 
tu łu ,  Ludność witała z entuzjaz i em księcia i 
S tam bułowa.

Berlin 14. maja. N a  całym obszarze kopalnia­
nym w W estfalii zaprzestano roboty. Brak węgla 
daje się coraz dotkliwiej uczuwać, a niektóre kn­
ieje zmniejszyły ru ch  pociągów.

Berlin 14. maja. W oźnice tram wajow i przy­
gotowują zmowę. Żądają zwiększenia p łacy  i 
zmniejszenia ilości godzin roboty. 25 zostało już 
wydalonych przez dyrekcję.

Bbrlin 11. maja. Na odbytej wczoraj naradzie 
miuisterjalm j w sprawie bezrobocia w 'W es tfa l i i  
był obecny cesarz i bra ł  udział w rozprawach. 
S łychać, że cesarz zażądał porozumienia się wprost 
z przedstawicielami robotników i pracodawców.

Essen 14. maja. W bez robo i; i b ierze udział 
90.000 robotników. Uwięziono dw óch chłopców, 
którzy strzelali d> wojska.

Dortmund 14. maja. Zmowa przybiera  coraz 
szersze rozmiary. W ielkie masy robotników n a ­
grom adziły  się przed maszynami wodnemi z za­
m iarem  zniszczenia takowych i spowodowania tem 
zalewu kopalni.  W  n iektórych miejscach chciano 
podjąć roboty, lecz a tre jku ją ty  nie dopuścili 
do tego

i e u c .1  13. n.aja.  Gier la w ieczorna :  K redyty
302-37.

Londyn 14. maja. S tandard  ogłasza koncesję 
udzieloną br. Reuterowi na  bank państwowy w 
Bersji z kap i ta łem  ze kładowym 4 milj ft szterl. 
Bank ten  będzie miał przez 60 lat w yłączne prawo 
eksploatacji miedzi, ołowiu, węgla., nafty, asbestu, 
żelaze, boraksu i rtęci

Rzym 14 maja. K ongres  pokojowy uchw alił  
rezolucję z życzeniem, ażeby r z ą ly  porozumiały 
się w celu zmulrijszenia stopy zbrojuej,  ażeby or- 
g in izac ja  wojskowa służyła więcej do obrony ursju 
niż do zaczepki, ażeby obywatele państw a od dzie­
ciństwa wprawiani byli do obroLy ojczyzny w razie 
napaści i ażeby prasa  tudzież stowarzyszenia i d e ­
putowani powyższe idee popularyzowali.

W i e d & A  14. maja. Cesarz nad l dyrektorowi kolei 
państwowej W ładysław owi K ł o s o w s k i e m u  w uzua- 
niu zaFług ty tu ł  radej- rządowego.

W i e d e ń  14. maja. G ie łda  zbożowa. Pszenica  na 
czerwiec 7 1 1 ,  ua  je s ień  7 44.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia  14 m aja  1889 r.

HOTtSL ŻO R Ż A  Z Ja roszyńsk i ,  z B łndnika.  K. M a­
łachowski,  z Odesy. Dr. L. Horowitz, z Krakowa. K. 
Pawlikowski,  z rzcściau A. I Iu l im L j,  z Mjcowa. A. 
M js łow sk i ,  z Zubrzua.  S. Zwoiski,  z Bryńca.

H O T E L  LANGA. I. Mosiewiez, z Chodowa II. K a ­
pelusz, z S tarych Brodów. B. Greek, z B r r sz t jn a .  C- 
I Io f inc isL r ,  z W iednia .

I IO T E L  E U R O P E JS K I .  A. br. P i te 1, z Wied ni 
G. Mliller, z W iednia .  A. Udry-ki ,  z Mostów. A. Birn- 
baum, F. N ntusebei,  z W iednia .

H O T E L  A E G IE L b K I .  II .  Kłosowski, z Rymanowa.
F. Sabatowski,  z Poruszyna ,  J .  Bienenfeld,  z Krakowa.
M. Stree,  z Baczyna. L Clemens, ze S t a n i s ła ­
wowa. A. Wasilewski, z Scenkowa. L. Majewski z 
Bóbrki.

I IO T E L  K U IpNA. K. Obryir.owicz, z Drohobycza
’ . Zabłocka , z Onyszkowie. Ks. T. Saprun ,  z P ia  kowa.
L. Lewicka, z Sidorowie.

N  E  K E  O L  O G J  A.

i*
.  Za s l* 'k"J duszy ś. p. księdza

( ANTONIEGO LEWANDOWSKIEGO
kanonika kapituły ormiańskiej, emerytowanego 
profesora prz„ wyższej szkole realnej i kape­

lana w Dublanach, 
odprawi się d. l i .  maja b. r. w kościele K a te d ra l ­

nym obrz orin. o godz. 10 rano 14ńi
Z . I K O B M E  n a b o ż e ń s t w o ,

a następn ie  pośw.ęcouym będzie na cm en tarzu  Lv- 
j czakowsk'm  pom nik  na g rob ie ,  na  któro wszystkich 

przyjaciół,  znajomyi li, krewnych i pobożnych c-hrze- 
I sejan najuprzejmiej z ap rasza  A n n a  JLewan- 

■ loicjKa, matka, «Tan L ew a n d o w sk i , brat. I

N A D E S Ł A N E .
Wszeeli nauk lekarsk ich  13 13

U r .  J U L J A N  C Z Y R M I A Ń S K I ,
ka iz  chorób wew nę trz ry i  u, spec ja l is ta  do chorób ż o łą d ­

kowy ;h, b. e lew-asystent  klin ik i  profesora  B am bergera ,  
y.  s .k u n ja r ju s z  lecznicy powszechnej  we Wiedni 

Ordynuje od godziny 9 —10 rano  i od 3 - 5  po południu.  
U liea  J a g ie l lo ń s k a  l ic z b a  7, I .  p ię tr o .

D Y i r s t e n l i o f
internat leczniczy Dra Czerwińskiego, 

(stacja K ap lenberg  w Styrji)

o tw a r ty . 1428

Dr, Władysław Dulęba
przeniósł k .n c e la r ję  do domu W . P. Kiselki,  plac 

M a r ja c b ,  1. 9, I. piętro. hóo

ŚM IGUS* Nr. 10
wj szedł  już z pod prasy i j e s t  do nabycia  w A d m in i ­
stracj i  , SI1 l e j u . k a  P o l s k i i  g o “ (p lac  M ariacki 
r. C), w „ B iu r z e  d z i e n n i k ó w 1, w  t r a t ik a i l i  

i k e fę g a r n ia c i i .
łW  P i- c u n n u r a ta  k w a r t a l n a  w e L w o w ie , 

w y n o s i  1 z l r  , n a  p r o w in c j i  I  z t r .  2 0  cl. C ena  
e g z e m p la r z a  2 0  ct.

w e L w o w ie
poleca

Najlepszy
w beczkach

po 200, 150, 100 

i 50 kilogr 
jako też

K i n m i E  W F I3  M U I I I E
p o  c e i i i t o l i  f a h r y c z n y c l i .

T E A T R  IIR. S K A R B KA. 

D z i ś :

K ob iety  nerw ow e
k m e ’j w 3. ak tach  E r n e s t i  

Tochogo. 
O S O B Y :

O skar C hap  łonx
P ong ib iind  .
C h a m o ise l  .
S łużący  k asy n o w y  .
P a u  z a c h ry p n ię ty  
Gość kupu jący  .
S ydon :a .............................................
E l w i r a ..............................................
Antonina . . . .  .
Fel.ej i .............................................
K a r o l in a  .
A n n a .............................................
Ju l , a  . .
K l a r a  1 .
D a m a .............................................

B lu m a  i IU u la

F re n k e l  
K a s p r o w i c z  
Zboiuski 
Siróżew.-ki 
P ia se ck i  
F edyczkow sk i 
G os tyńska  
G erm a n  
K w i e c i ń s k a  
Ui banowicz 
P ia se ck a  
D rzew  te k a  
M ichlewiczowa 
W  W i l k u s  
Yćcig 1

Haftyroboty  ręczne n a  J c a n w i e ,  
aksamicie  i pluszu t le .  oraz wszel­

kie" p r z j  b o ry  do haftów
na kwiaty, «lo p o d ' 6 z y  ręczne, 
wózki dla dzieci są do nabycia  p o  

n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w jedynym

M AGAZYNIE usi
R y n e k ,  1 5 , W p ię t r o .

Łubin żotty
asienie świeże i pewne. 100 kilo 
Bjli 1 korzec, w raz  z w ork iem  po 

7 złr. poleca

J .  B U L S I E W I C Z ,
s k ł a d  nas ion  w Bochni. i ?24

D r. W . K R E T O W I C Z
lekarz zdrojowy,

i r d j ^ u j e  ja k  w lutach poprzedn ich  
p rz^z  ca ły  sezon  kąp* i ) ^ y

w K a r l s b a d z i e ,
m i s z ł a  : „S tad t  W a rsch a u "

Kuiserbtrasse. 1415

i Echa minionych lat);
' w i e r s z e ,  p l e ś u i  z  m u z y k a ,  £  
f m arsze  wojska polskiego z końca f. 
( 18 i początku 19 wieku ^
j zeb ra ł  i wydał

l Józef Horoszkieiuicz  £
i 2 zesnyty cena złr .  3 ’50, z przese łką

pocztową franco 3 70 r(!
! w y s z ł o  w  k s i ę g a r n i  ;

i Serwa i CzajMieo X
I we Lwowie d*> nabyc ia  we wBzyBi- j  

kich księgarn iach .  1421
|  Y ś r ś r ś r ś T ś r ś m r ś r tr ś r tis r A

tw a  l i l i i  p~ -
od 50 ct.  do zł. 1 '20  za sztukę, 

ą o le ja  I IA N D E L  1417 a

St. Markiewicza
we Lwowie, w  Rynku, 1. 42

K .  r .  P o p o w i c z a

w Tarnopolu — poleca

1310

po złr .  2-10, 2 50, 3, i 4'30,  czerwone po 
d r .  2-50 i 3-— franco Porto  pocztowe 

i Beczułka.
P roszę  o łaskawe zamówienie.

Z l K O P i J T E
Zgodnie  z życzeniami pacjentów z g ła ­

szających się do wczesny >i ku racj i  w io­
sennych, k .órych szczególną skuteczność 
potvi< rdza w ie lo le tn ie  (fcświadczenie , 
wyjechałem z p ierwszym brzaskiem m ajo ­
wego słońca do s le g o  Zakładu leczniczego 
na Klemsnsowce w Zakopanem, gdzie już 
bez p rzerwy ordyuowi ć będę przfz  całą 
p : r ę  kąpielową. Przy jm uję  c hory :h  po­
trzebujących wudoleczeuia za poprzeduiem 
zgłoszeniem się a na żądań e wvsełam 
odwrotnie p rospek ty  i cenniki.  Świeże 
górskie powietrze t.-.k s 'ę  już ociepliło, 
że i kąpie le  sloueczne w pogodnych dniach 
się oJbyw-'ją ;  w pochmurnych zaś ogrze ­
w a ń  się pacjenci kąp ie lam i p am w em i  
w łó żk ach  i na  pposób R ik iego  w W eJdes

1455 Dr. W en a n ty  Piasecki.

L a k ie r y  p ow ozow e,
n a  d r z e w o ,  ż e l a z o  i s k ó r y ,  

kra jow e i  anglel kie
polc-ca 2310 a

Handel Jozefa Hankego
we Lwowie, Rynek 1. 3S, 

p o d  „ C z a r n y m  P s e m " .

M a ją te k
położony w pow iec ie T łiim ack m, 
blisko stacyj kolej ,wycb T łun  acz 
t N iżniow, w obszarze  przeszło  
1.000 m orgów  w ro lac h  i lasach, 
wolny zupe łn ie  od d ługów  ta b u la r  
nyeh  jest na  sp rzedaż  z z s iew am i,  
z żyw ym  i m a r tw y m  inw en ta rze m .

Bliższych szczegółów udzieli  "WP. 
P o p ł a w s k  , poczta T łum acz .  W yłącza  
s ię  pośredników. 1457

K A K A O
(odtłuszczone proszkowane),

które na  podstawie  rozbioru chem i­
cznego, dokonanego przez Wge prof. 
D ra  Olszewskiego w Krakowie, Świe­
tne Towarzystwo lekarskie  krakowskie  
oceniło  i ooleciło jako przetw ór dje- 

tc tyczny  — wyrabia

HENRYK TRETER
P A R O W A  F A B R Y K A  C Z E K O L A D Y  
we Lwowie, przy  ulicy Kopernika 3.

Cena za 1 kilogr.  Kakao w pusz­
kach blaszanych t l  z l n  2 0  C t.

Kakao to pozostaje  ped ścisłą  
k on tr  ilą kotni.-ji przemyslowo-lc k a r ­
skiej Towarzystwa lekarsk ego krakow ­
skiego. 1303

S z - u . - U . a r u .  | l

U zierżaw y brow aru p iw nego
n a  w schodzie  lub średn ie j  Galicji , w p bliżu m ia s ta  w iększego. Z aad resow ać  

pod s z j f r ą  „G. I l 9 l “ do p. Rudolfa Nlosse w Wiednia. 979

Kolej.  K a r d a  Ludwika, 
Koleją  Państw ow ą,  
K ole ją  Lwowsko- 

Czerniow iecko-Jasską  
i

węgiersko-gtlic-yjską 
do Drohobycza.

K d c j .  K a r d a  Ludwika 
Kole ą  Państwową, 
Kole ją  Lwowsko- 

Czcrniowieeko-JassKą 
i

węgiersko-ga licy jską
do Drohobycza.

stacja lliiatyc?no-lPcznicza
w Galie j i  wschodniej.

U rząd  pocztow y i te legraficzny  
w miejscu.

Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej górskiej ok i l iey  (415 m. n. p. m ) niezwykle 
boga e w lia jrozm ii tsze  środki lecznicze 

Zdroje słone I slono-gieuberskie w zupełności następują- e Kissingen, I lomburg, 
M arienbad, Kreuznach, Veynhauien ,  Wiesb: den itd. itd.

N ajs ilu ie j  za w E u ro p ie  so lanka  s :arkowcc \ a ,  szczawo -Ą kaiowo-ziemna, 
k ą p i e l e  s ł o n o  - s J a r k o w c o w e ,  p rzew yższa jąca  wszelkie i n n e  kąpiele 
słone, s łone  jodow o-brom ow e i s łono s .a rc  an e  w k ra ju  i zagran icą .  
Kąpiele s ia rczane.  Kąpiele bo owinowo-żelaziste. Kąp ele m ułow e si ne  
i s łouo-s ia rczane .  K ąpiele  igliwiowe. N a try sk i  nosowe i w ziew aluie 
u rządzone w e d łu g  n a j ś w ie ż s z , ch wzorów. L eczen ie  e lek trycznośc ią .  
Mięsienie. Żętyca. Mleko. Kefir. A p teka  i sk ład  w ód  m ineralny-.h .

Kąpiele rzeezue, n a t ry sk i  itd .  itd.
Z alecana  przez najznakomitszych lekarzy krajowych i z g ranicznych w cier '"leniach 
skrofulicznych, g .ećcowych, dnowych, syfilityi snych, w przewlekły  d i  chorobach 
i izewodn pokarmowego, eh„ioba ii przewodu poharmow egj,  ch rov ach nerek i p ęch e ­

rza, w rozmaitego rodzaju chorobadt  kołiooych, skórnych  i nerwówyclt 
Ordynuje  lekarz  zakładowy dr. Aureli Piech, cesarski rad ca  z Ja ros ław ia .  

P rzesz ło  300 pokoi w j g f i n i i  urządzonych, piecami zaopatrzonych z łó żk im i  
żelazn tm i i materacami,  <-d U et- do 3 zł. dz iennie .  Kaplica  łac ińska ,  cerkiew r u ­
ska, czy te ln ia  d la  pań i panów, doborowa o rk ie s^a ,  piękna s»’a balowa, fertepjan . 
p rzyrządy do g ier  t jw irzyskh-h ,  trzj  i estauraeje a zakładowa na czele, cukiernia ,  
kawiarn ia ,  rt-stauraoje i z r a e l s k i e ,  sklepy, fryzje-r'1, cyru lik  itd. Skwery ozdobne, 
prześl iczne  spacery,  w y c ie c z f  w góry, zabawy towarzyskie ,  r e u i io n y  itd,

W pierwszym (od 26. m aja  do l l ipea) i osta tn im  sezonie od 15. s i e r ­
pnia  do 15. września) pomieszkania w doinech zakładowych o 30 pr--. tańsze. W szel­
kiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich objaśnień udzie la  Zarząd  zdrojowy 
w T ruskaw cu .

Ubodzy uwzględniani będą tylko v. ostatnim sezo u i '.
P o i  i  k ą p ie le  v a  t r w a  ud lu .iyu  d o  1 3 . w r z e ś n ia ,

1454 Dyrektor Zakładu dr. B o le s ła w  L u to s ta ń s k t .

)

Htittnera

Mion z ziół p r  ś u t i iT C I
sok roślinny, spo rządzony  podług ordynacji lekarskiej  z świeżo p ra so w a ­
nych, silnie  leczniczych, zbieranych w porze kwiecia zio< alpe jsk ich  z gor 
śnieżnych, znany  j e s t  od więcej n i ż  3) la t. jako pewny i szyb t o  dzia ła jący  
środek w zastarza/yni kaszlu, długoletniej ehiypce, zan rgm icn iu ,  kokluszu, 
k a ta rach ,  zapa len iach  krtani i rurki oddechowej, w ostrym i chronicznym 

k a ta rze piersiowym i płuc, k tsz lu  krwią  i tu uerku lach .
(  e n »  J e d n e j  f l a s z k i  I  z l r .  2 5  o f .  1230 d

B i t t3era  ABop z ziół gó r  śn ieżnych  jest zaw -ze  w zapas ie  

« e  L W O W I E  w cptece

PIOTRA MIKOLASCHA.

Od więcej Jak 50 lat
z n a n e  i o g ó l n i e  u l u b i o n e  a r t y k u ł y  t o a l e t o w e  d l a

P ie lęg n o w a n ia  skóry
jak .

Eau de Lys d e L o h se  jedyny środek ochronny przec iw  op»le; iom słone­
cznym, usiiws izybko wszelkie  nieczystości skóry,  żółte p lamy, piegi, 
czerwoność m iedzianą,  czyul twarz,  szyje, ramiona  i reee lśniąco bia- 
łemt,  daje  eerze zdrowe, młodzieńcze wyglądanie. V* oryginalnych 
Jakonacli  wraz z p rzefi*em  juzy c a  po złr .  i '4 ' i  1 z łr  2 10.

Lohsego mydło liliowo-mlecznr dla swej czystości i ł agodnośc i  najlepsze 
mydło toaletowe, u trzymujące dla swej i łus tośei skórę g ibką  i m iękką 
za sz tukę po 60 ct , bogaio perfumowane po 1 zł-.

L o h s e g o  puder liliowy na dzień i w ieczór o niezwykle d e lika tnych  w ła ­
snościach, t rw a ły  i n iewidzialny  na skórze, aksamitny j ak  żaden i ny 
puder,  b ia ły  i różowy d la  blondynek, żółty  d la  bruueiek. Cena pudelka 
1 złr .  80 ct.
Do 1 a b jc i a  we e .sz jstl  ich aptekach oraz we W M jsikich  lepszych h a n ­

dlach perfum  i g a lan ter j i .

G I S T A W  L O H S E
4 6 . J a e  g e r»S  t r a & s e .  B e r  I i n (

P a r  f u m  e r  y a d w o r n y . 102



DZIENNIK POLSKI z ani* 15. li*,. 1889.

Drobne ogłoszenia.
2wracamy uwagę naszych inserentow, i i  chw ilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Adm inistracji (plac Maijackl I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, i e  wraz z ogłoszeniam i najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, i e  jak najszer­
sze koła publiczności będą je  m ogły  przeglądaó.

Zwykłe ogłoszenia będą rów n ie l przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

A dm in istra c ja  „D zienn ika  ‘P ó U k ią o *

Doniesienia rozmaite.
po r / i  ceuta od wyrazu.

In fo r m a c j i  do w yrobien ia  p o iy e z tk  
niżej oprocentow anych na debra i domy

we w szystk ich  z LWk lach  z podstaw ą p ó ł­
rocznej am ortyzacji a  z w yłączeniem  hipo­
tek  ru sty k a ln y ch , tn d z ie l  do o trz jm u n ia  
wyn ig rodzen iu  za p ro p i..a c ję  udzie la  
Ju i. T opoln iek i, em ery t, u rzędn ik  banku 
a u s tr . węg. ul. P ań sk a  1. Id . Lwów, 6. 
m aja  1889. 800

Nauczycie lk i, g u w ernan tk i, b uny, N iem ­
ki, F ran cn zk i, tow arzys mi podróży, 

z a rząd czy n ie , kasje rk i (z k au jam i) ora 
doborowy pers</nal w szelk ie j k a teg o rji, 
o ficjalistów  i słu żb y , re k o m c td u je  B ióro 
Z a ła tw ień  W ereszczyńsk iego , L w ów , K ra ­
kowska 15. 324

Ka s y  o g n io t r w a łe  i  fab iy k i re n o ­
m owanej F . B la z i’»k w W iedn iu , 

po leca  dom kom isowy N . B r a n d l e r  we 
Lw ow ie, u l. K a ro la  L udw ika  11. 162

M a j l e p . . r  T I T  H I  c y g a r e t o w o  
l i  „ b y g i e n l c z a o ”  po leca  fabryka 
W l e m e j o w i k l e g o ,  Lwów, T e a tra ln a  3.

Ka u l e u i c a  pierw szorzędna do z a ­
m iany aa m ały  fo lw ark  z dopłata . 

Lwów, Ł yczaków  3. G ospodarz. 319

Sc: in k a  d r e w n ia n a , przenośna, 
d z ie ląca  duży pokój, tan io  do nabycia. 

T ra fi f. a  g łó w n a , p lac  H alick i. 314

Pa n n y  uzdolnioue w k ra w ie e tw h , oraz 
uezeunice  m ogą mieó 'u jęc ie  w p ra ­

cow niach Ju s ty n y  G o sty ń sk ie j, A k a d em i­
cka 1. 5.

Ek o n o m  albo  p is a r z  obecnie na 
posadzie , gotów zm ienió 'tikow ą w k a ­

żdej chw ili.  ̂ Z g ło szen ia  p rzy jm uje  J s n  
G erezuk w Ż uraw icy . 333

Pa n ie n k a  w ykształcona, z obyw atel­
skiego domu, żyozy sobie objąó m ie j­

sce tow arzyszki »rzy jed y n aczc t lub 3 
pan ien k ach . B liższe szczegóły  p c i  ad re ­
sem B ojanow ska 32, p o s te  re s t  Kraków.

I J o t a r J u b Z  w W iśniow i zyku, poozu- 
1 \  Kuje k an d y d ata  n o ta rja ln eg o  z k ilk u ­
le tn ią  p ro w in c jo n a ln ą  p rak ty k ą . 302

Pm . n a  ro zum iejąca  szycie  sukień i 
b ie l iz n y , poszukuje  um ieszczenia  

w domu pryw atnym . B liższa  w iadom ość 
.D z ie n n ik  Polski.*

Pr a n ie  1 p r a s o w a n ie  b ie l iz n y ,
czyn io.' j  w każdym  domn —  ja k  

wiadomo n ies ły ch an ie  uc iążliw a i koszto­
w na, s ta ło  się rzeczą  zby teczną  od ezasn, 
gdy pom ysłow i m echan.oy w ynaleźli m a­
szyny, k tó re  z p od w A Jn ą korzyścią 
z a s tę p u ją  p ra n ie  ręczne. T akim  zakładem , 
oddającym  P. T . P ub liczn o śc i nieobli- 
czone usług i i pożytek, je s t  n iew ątp liw ie  
I .  k o n c e ą j .  P R A L N IA  (pod 1. 8 , 
u l. P a ń sk a )  z a o p a t r z o n a  w  n ie ­
z r ó w n a n e  m m i j  n y  k r a j o w e ,  
p a te n to w in e j konstrukcji J .  Iw anick iego . 
P rk ln la  rzeczona, pod osobistym  k ie ru n ­
kiem  i odpow iedzialnością  podpisanej w ła­
śc ic ie lk i pozostająca, przyjm uje w szelaką 
b ieliznę  U kże de prasow ania . C en y  z a  
p r a n ie  1 p r u -  t a n i e  s ą  tn  n a d ­
z w y c z a j  u m ia r k o w a n e ,  i uprasza 
sir W ielm . P an ie  G ospodynie domów, 
Z arząd czy n ie  zakładów  itd . raz J ed en  
spróbow ać, a n iezaw odnie p rzekonają  się, 
że pom inąw szy już  Ich  fa tygę i s tra tę  
czasu, sam e kozzta p ra n ia  i p rasow an ia  
b ie lizn y  o  p o ło w ę  tan ie j I l i  w ypadną. 
O ta k ą  próbę uprasza .

M a r ja  Ś w id z tń s k a ,  
w ła ś .ic ie lk a  I .  konc. p ra ln i we Lwowie, 

u lica  P ań sk a , 1. 8 .

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Mło d z ie n ie c  in te lig e n tn y , w ładający  
języ k am i: polskim , ruskim  i p raw ie  

zupeł iie dobrze n iem ieckim , pism o p ię ­
kne, poszukuje za jęe ia  — W iadom ość : 
A d m in is tra c ja  „Dz. Polsk.* pod l i t e r ą : 
b. 6.

I F ę A c z y z n a  w sile  w ieku , um iejąey 
l ł l  mówić, czytać i p isaó  po pulsku i 
n iem iecku ; m ogący s ię  w y k o sić  e h lu lu * - 
m i św iadectw am i, p us tukuje zajęcia. B liż ­
sza wiadom ość w A d m in is trac ji „D zien­
n ika  Polskiego.*

~ p u śy iio w a n y  d o z o r c a  z odbytą  3- 
I \  le tn ią  p rak ty k ą  przy c. k. budowie 
r in g i  s tra teg iczn e j, m ogący się  wykazać 
ch lubueoii św iadectw am i, poszukuje za­
jęcia. A d re s : Ł yezaków  77, W . M.

O l a ż ą c y  p o k o jo w y , z n s ją -y  się do-
. J  skonale na n łf ip ra n iu  chorych k ąp ie ­
lowych różueg- rodza ju , w yprak tykow a­
ny, m ający chlubne św iadectw a, m ógłby 
jak o  służący  każdej ebw ili z państw em  
udać się  do k ąp ie l. Ł a ik aw e  zg łoszen ia  
p rzy jm uje  pod a d re ssm : J .  B. ul. K ory- 
tna , koło kościoła św iętego M arcina  f. 9. 
Lwów. 318

5  l u b  7  p o k o i  z przedpokojem  i p rzy - 
n a le ż y to ś iu m i od 1 . l ip c i  nap rzeciw  
ogrodn h rab iego  Po tock iego , K o p e rn ik a  
22. 306

6 p o k o i frontow ych z przynaleźy toś d a ­
rni H . p ię tro , R y n ek  30 od 1. Lipi-a 

do w ynajęcia. 330

Le t n ie  p o m ie s z k a n ie  na W ulee, 
N r. 3, 4 lub 3 pogoje tapetow ane 

z w erandą  i k u chn ią . 315

Mle z z k a n le  n a  la t o  w Skoiem 
2, 3, lub 4 p ik u je  z kuchn ią . W illa  

tuż pod lasem  jodłow ym , b lisko  kępieli 
rzecznej. Szczegółów  udzie la  K. M ło d n i­
cki, ul. Z im o ro w itza  16. BIG

n y n e k  2 8 , II. p ię tro , fron t, 4 pokoje, 
I I  nyża, przedpokój, k u c h n ia  do najęela.

I pekA J fr o n to w y  z k u -h e n k ą  1 
irew u tn ią , zaraz do w ynajęcia, przy 

ul. T a ta rsk ie j 1. 6.

Na la t o  du w ynajęcia m ie .tk a n ie  przy 
ulicy św. Z ofji 1. 17. B liższa  w iado­

m ość na m iejscu. 3 .5

A p o k o t ,  k n s u n la  III. p ię t r o ;  
8  p o k o j e  k a w a le r u k le  II p iętro  
G re U ikich Z (róg D o m in ikańsk ie j i 
R ynku). 307

l O O O O O O O O O O O O O l

Złr. 10 0 .0 0 0 1 . 1
da wygrania już 15. Maja b. r.

P R O M E S Ą
n a  L O S  C I S T

ty lk o  za  8  z łr . i S A  ct.
W  R 4 N t O R Z E W z M i A N T

K I T Z  i  S T O F F
L w ó w , F la c  H a lic k i liczba  1.

Z lecen ia  z p row incji aykonuje  
się  bezzw łocznie i n a  żąd an ie  za 4 
zaliczką  pocztow ą 1388 f

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
w e  L w o w ie

poleca
w s z y s t k i e  g a t u n k i

K A W Y
w  sm aku ctystem  i arom atycznem
5 k. M occa arabska . z ł. 10*80
6 „ Jaw a z ło ta  . . . „ 10*80
5 „ C ejlon  grubo ziarn „ 10 80
5 „ „ śr e d n ia . . „ 10*40
5 „ Kuba w y śm ie n ita . „ 10 -
5 „ Laquaira gruboziarn. „ O 30
5 „ Guaiem&ia . . . „ 9 20
5 .  Jam aika . . . . „ 8*80
5 „ Rio laró . . . . .  8*40
5 „ Santos . . . . .  8*—
Franko na każdą stację pocztową

w Galicji. 1047 z

Z am knięcie R achunków  i  B ila n s
T o w a r z y s tw  <a Z a lic z k o w e g o

w  J a r o s ła w ia
S t o w a r r y u z e n i a  z a r e j e s t r o w z s i g o  z n i e o g r a n i c z o n ą  p o r r k ą

z a  r o k  ISSS.

Ł  Rachunek obrotów. ____

O r y g in . p r o f . d r a  J ftg e r a  
wy r o b y  p o  c e n a c h  fh b ry -  
c z n y c k  z n a jsz lach e tn ie jsze j 
w ełny, zalecau e d la  osób w ątłego 
zdrow ia ła tw o  się  p rzez ięb ia ją ­

cych.
Koszulo 
Kaftaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewaoze tu  źoiąuek 
kairs ize
Staniki włóczkowe do noszenia 

po snkni z ręk aw am i i boi, 
poleca

handel płócien i bielizny
J a n a  R i o d l a

w e  L w o w ie . 1161

A . P r z y c h o d y .
U działy  w płaoone
W k ład k i na  r to h n n e k  b ieżący  w płacane 
D ługi przez S tow arzyszen ie  zac iąg n ię ta  
Pożyczki p rzez  członków  sp łacan e  
O dsetk i p ubraao  
F u n d u sz  rezerw ow y .
Z w ro t kosztów  a d m iu is trac ji

procesow ych 
ukn zysków  i„ z raeh u n k n  zysków  i s t r a t  

B ank krajow y 
L okacje
Gotówka z dniom  1. S ty czn ia  1888 r.

B azem  

B . R o z c h o d y .
U działy  w ypłacone .
W k ład k i n a  rach u n ek  b ieżąoy  podjęte  
D łu g i p rzez  S tow arzyszen ie  .p łaco n e  
Pożyczki udzielone członkom  
O dsetk i w ypłacone 
K oszta  a d m in is t r a o j i .

.  procek, w s .
B ank  krajow y
L okacjó  ’ ,
ZysL  1  r. 1897 (poprzedniego)
G o to w i,  z dniem  31. G ru d n ia  1 8 ł8  r.

Razem
Do tego przychody  
O gólny ru ch  kasowy

5203 
98294 
6890 

245374-58 
14378 18 

1218 36 
379125*/, 
184 43 

-  '84 
78983 23 
l4b62 25 
2 2 1 1  88 '/ ,  

{57581! I s

73
19

5476 25 
77822 '64 '/, 

C000 -  
25 1648' — 

6029 09 
4I96!ż7 

98 70 
87647 53 
16259 —  

4087,30 
5225 64‘/: 

{571)86 48 ‘ 
467085143 
B34170.5tT“

I I I .  Rachunek strat I zysków.
Zyski

8371

221
7

W

56

08
23

8t

Z  rachunków  odzaU .t (F )
„ kosztćw  u rząd zen ia  i ruchom ości ( B ,
„ „ ~ adm in istrac ji podatków  (I)
„ i t r l t  i .jak ó w  z r. 130? (H)
„ zaliczek  procesow ych (L

Do raeh u n k n  b i la n s u : Sa ldo  za r. 1888 .
Razem

IV -  Rachunek RJlansu.

S trasy  I

22
3734

4843

30
m

Stan  b ie rn y

53584
142211

4700
7011

11388
0

4843

S2S714

02
93

09
37

n %

W r

udziałów
w kładen  na  rach . bież. 
długów  zac iąg n ię ty ch  
odsetek  (naprzód pobr.) 
funduezu rezei wowegc 
zaliczek  procesowy! 
s t r a t  i  zyskuw

pożyczek
odsetek  naprzód zap ł-oon .

„ zaleg ły ch  ózwłeki) 
kasztów  rucL om ośd  
adm in istrac ji 
z a p s u  druków 
zaliczę*  procesow ych 
lokac ji
B anku k ra je  yego
kasy  zam . 31. g ru d n ia  1888

R a z e m

St. ezynny

191590,13 
10  i? 

2786 35 
199! 99 
19717 
22( 4„ 
144 ao 

13725 » l 
9043 80 
5225 o4V,

:2f7 t4  S F

I I .  P raeg ląd  poszczególnych rachunków.
W inien

(P rzychód)

2 2 1 1
461874

467'.‘85

53ar 6
5203

W u O

88
5

i r

54
73

27

121740
93294

220034

38*/,
10

j jW "  J e d y n y  Z a k ł a d  odznaczony w  P a r y i u  
p f *  z ł o t y m  m e d a l e m .

Staniki damskie (gorsety) M wSKdif®Sl
Ceny stan ik ó w : 10, 12, 14, 16 z lr . i w jżej. P rzy  zam ówieniu 
korespondencją  u p rasza  się podać m iarę  w c en ty m etrach  : 
1. C ały  obwód p ie rs i i p leców , b ran y  pod ram ionam i. 2. Obwód 
ta lji. 3. Obwód bioder. 4. D ługość z pod ra m ie n i-  do ta lji.

M iarę na leży  b rać  ua  c ia ło  po sukni.

R ozsyłka pocztow a tylko za p obran iem  lub poprzedniem  
nad esłan iem  należytości. 1202

N a  e z a s ie  d l a  B u d u j ą c y  e h !
C. I  prz?wile;e anslrjaiiie, r o s jjs te  i niemieckie.

Vedal Warszawa 1885. g f r ą  Msdal Kraków 1887.

Medal Warszawa 1886. Medal Symforopol 1888.

EXSICCATO R
Wynalazca inżyn.-Technolog G. Ritter w Warszawie.

ś r o d e k  d la  k o n s e r w o w a n ia  d r z e w a  o d  g r z y b k a , o* a*
s z a n it i  m n r o w , u s t ę p u j e  fa rb y  o le j n e  w e w s z y s tk ic h  k o l o ­
r a c h  i t a ń s z e  o  50"/„.
B r o s z u r k i  i l lustrnwane  z de ta jlicznem objaśnieniem użycia, wysyłam  

f r a n c o  i b e z p ła tn ie .
Preparat ten przewyższa w dobroci i cenie ytszalkie dotąd znane do X IX . wieku

K a n t o r  z a m ó w i e ń  i f l l j a  Fabryki w  Krakowie .

Adres „Eińator”, Kralów, liica SeUjaaa, L. 5, parter.
W y sy łk i uskuteczniają się  na prowincję już od 10 kilo.

A gentA w  p o s z u k u j e .  1371

Lepszy których najw iększa część
z powodu zupełuego spu sto szen ia  w in ­
nych la to ro śli w departam encie  C ha- 
ren ie , tw orzy się  całkow icie lub po czę­
śc i ze sp iry tusu  ;

T f l ń f i T t f  Jak n ieliczne jeszcze z wi- 
ł  A l i  ?  C  i  na  zyskane wcale n ie  le p ­

sze koniak i fran cu sk ie , gdyż na każdej 
tak ie j butelce c iążą  koszta z ae ło  i t r a n s ­
p o rt złr. 1-50.

N a  jo d s taw ie  u rzę d o w m e  w z tk ła  
dzie dokonanych p ró b  n a  w y r y w k i  
przez p rofesora  u u iw e .sy te tu  c. k. s ta r ­
szego radcy  zdrow otnego D r a  L u d w i­
g a  w W  «dniu, « k. zwyczajnego profe­
sora  un iw ersy tetu  D r a  S to p c ta ń sk ie -  
go  w K rakow ie i przełożonego c. k. s ta ­
cji dośw iadczalnej w K lo ste rneuburgu  p ro ­
fesora D r a  K ó sa lera  zbadany i takitc 
do leczn iczych  celów jako  znakom ity 
uznany.

Z a sto so w a n y  i  p olecony p rze z  
T p . : p ro fra u ra  D r a  K o rc zy ń sk ie ­
go, d y r e k to r a  z a k ła d u  h l in ,< zn e -  
go, p ro fe so ra  D r a  F a rt ń s k lego  
p r y m a r ju s z a  c. k .  s z p ita lu  w  K r a ­
k o w ie ; ra d c ę  d w o r u  p r o f .  A lber-  
ia , ra d c ę  d w o r u  p ro f. l i iU ro tha , 
p r o f .  C h robaka , ra d c ę  d w o ru  p r o f .  
K a ro la  B r a u n  von  F e r n w a ld , r a d ■ 
c ę  d w o ru  p r o f .  G u s ta w a  B r a u n a ,
radcę zd ro w o tn e g o  p r o f .  Out ra , 
ra d c ę  rzą d o w eg o  p r o f . S c h n itz le ra  
w  W iedn iu  i in n y c h  z n a c z n ych  
zastępców  i  in n yc h  fa k u l te tó w  m e-  
d y c z n y c h .  660

W e 1 w o w i e  u K aro la  B ayera , F . 
G rossa, K ruszy ń sk i i K napp, A. M ań­
kowski, S t. M arkiow icz, Sadłowuki i M ar- 
k.ew icz, A. Szkowrou, S t. W ojciechow ski, 
w T a r n o p o l u  u E . F ra n tza , w S t a ­
n i s ł a w o w i e  u A lb in a  A m irow icza apt. 
T . Kwiatkowskiego, w K o ł o m y i  u St. 
R om anow icza .sp i S idorow icza, W . Skrzyń- 
. kiego, w P rzem yślu  u M. K ru g s , apt. 
J .  L epiankiew icza, ap t. W . N ahlika .

379 2 5 '/,

3734 35'/:
220 49 

91 — 
10 4 ,'n  

4531 TT"

4307 54 

-  84

"4305 38

134 43 

144 86
320 29

14662
13725
2s53ś

i8983 23 
9643 85

25
91
16"

886§7 55

A . R k .  k a s y .

Gotówka z 1 . S ty czn ia  1838 
Przychód  ogólni w r .  1888 
R oiehód  ogólny w r. 1888 
Gotówka i  31. G ru d n ia  1833

R azem  

B . R k .  u d z la lA w .

Z  b ilan su  za  r. 1887 
W r. looS
Du raehunkn  b i la n s n : Saldo a* r- 1889 

Razom

C. R k .  w k ła d e k  n a  r a e h u n e k  b ie ż ą c y .

Z  b ilansu  za r. 1987
W  r. 18s8 . . . .
Do raobunku b i la n s u : Saldo  n a  r. 1889 . .

R azem

® . R k .  d łn g A w  z a e lą g n lę t y c h  d o  o b r o tu .

Z b ilan su  za r. 1887.
W i 1838 . . . .
Do rach u ak u  b i la n s u : Sa ldo  a ,  r. 1889 .

R azem  .

E . B k .  p  iy c z e k .

Z  b ilan su  za r  1887
W  1888 . . . .
Do rach u n k u  b i la n s n ; Sa ldo  na r. 1889

Razsm

F . R k .  o d a e ie u .

W  r. 1887 pobrano
W r. 1887 w y n łaso n s .
Z a  r .  1887 należne (zw łoki) ,
W  r. 1883 pobrano i w ypłacone 
Do racbnnkn  b ila n su : n a  r  1889 pobrane n aprzód  i do 

w y p ł.ty  od rachunku  bisżąoego
na rok 1889 W ypłacone w r. 1838 naprzód  
za rok 1883 na leżn e  (zw łoki)

Do rachunku  s t r a t  i zysków : S -U o  za r. 1388
kazem

G - R k .  f u n d u u n  r e z e r w o w e g o .
Z b ilansu  za r  1887
W pisow e w I. p ó ireozu  1883 od 148 członków 
.  -  w IL  ,  1888 „ 1 2 4
r r o e e .n  dop issn y  zs I. i II . pó łrocze 1888
Z  zysku za r. 1887
Do rachunku  b ila n su : Saldo n s r. 1 889 .

Razem

H . R k .  koaatA w  u r z ą d z e n ia  I r u c h o m o ś c i .

Z b ilansu  za r. 1887 
W  r. 1881
Do rach u n k u  s t r a t  i z sbów : Saldo za r. 1883

« „ b i la ts u  : Saldo na  r. 1^89

I . R k .  h o sz tA w  a d m iu is t r a c j i  1 p o d a tk A w .

Z  b ilan su  za r. 1837 
W r. 1888 a) koszta lokalu  .

b) p łace  . |
c) zaliczk i n i  płac* .
d) d ruk i
e) opaś, św ia tło , in so ra ty , przy bory Itancelaryjue

w alue zgrom adzenie
f) n a leży tośc i rządow e, stem ple  i pod a tk i 
ą) b ib lio tek a  i p ren u m era ta  czasopism  
i ) zw rot kosztów  a d m in is trac ji 
i)  koszta  fo d ró ży  w spraw ach Tow arzystw a 
k) należy toeć d la  Zw iązku stow arzyszeń  
1 ) zaliczk i m  r a e k  <sf b trzec ich  .

Do rachunku  s tra t i zysków: S tld o  n a  r. 1883*
„ „ b ilansu  a) zapas druków

b) zaliczk i na  p łace 
o) iune zw roty

R azem  .

K . R k .  i j a k o  x r . 1 8 8 7 .

Z  T iU n su  za r. 1887 
N» fundusz rezerw  >wy 
2  rachunku  s tra t  i zysków w r. 1888 zWroi 
T an tiem y  i rem u n srac je  
Dyv ideuda  w j |ła c o n a  od udziałów  

,  do p isan a  do „
Na cole dobroczynne
Saldo na rach u n ek  s tra t  i zysków z r. 1883

Kazem

L . B k . z a l ic z e k  p r o c e s o w y c h .

Z b ilan su  za r  1387 
W  r. 1888
Do ra c tu u k u  s t r a t  i zyakow : Saldo za r. 1888 

„  „ b i la n s u : Saldo n a  r. 1689 .
R azsm

M . R k .  L o k a c j i .

7  b ilan su  za r. 1887 
W r. 1888
Do rachunku  b i la n s u : Saldo na r. 1889

Razem

N . R k . B a n k u  k r a jo w e g o .

Z b ilansu  z i  r. 1887 
W  r. 1SS8
Do rachuuku  b ilan su  : Saldo  na r. 1889

Razem  z

M s
(R ozchód)

461859 m
5325,64'/: 

i / i 7035!?T “

5476
53584
&9060

77822
143211
22ÓÓ51

6600
4700

11300

183321
2536*0

435555

25

27

64*,

51'/:

W  .Ja ro s ła w iu  dn ia  25. m arca 1889 r.

D y r e k c j a :  
l i .  C h o ro śn ick i  mp W . B a c ty n a K l  mp. J .  .1 ,  S te p h a ń  mp

Komisja ko a t roluj ą ca :
J .  F ro m m e l  mp. W . B zo w sk i  m p.

Z końcem 1. 1887 liczy ło  T ow arzystw o 3.407 Członków  z w płaconem i udzia łam i 
53.856 z łr. 54 ct. w. a.

W  reku  1838 w y stąp iłe  z T ow arzystw * 63 Członkuw i w ypłacono udziałów  
5.476 c.łi. 25 ct. w. a.

W  roku 1888 przyby ło  nowj-cb Członków 272 i w nłieon  > ndziałów  5.208 z łr. 
73 ct. w. a.

Z  końcem r .  1833 liezy  T ow arzystw o 3.616 C złonków z w płaconem i u dzia łam i 
53.584 z łr. 2 c t. w. a.

N iniejeze  zam knięc ie  rachunkow e zosta ło  zatw ierdzona na  posiedzen iu  O g ó l­
nego Z grom adzen ia  d n ia  29. K w ie tn ia  1889 r

D y re k c ja ,

H A N D E L
sukna i towarów wełnianych modnych

pod firm ą:

Jan  W allach  i  Syn
we Lwowie, R y n ek  liczba  33

Rek zależenia I84I
f  poleca u e lw e ly  p r ą ż k u r tn e  i k o r t y  płócienne,

(S tru c k l do ja id y  konu ej, p rzew yższające co do trw ałości 
i w szystkie inne  m s.terje. M. t r  od 86 e t. począwszy

L. 417. i  436

7 l

71

3 66
1906 44
6029 09

7011 C9

8371 56
23321 W “

OGŁOSZENIE.
K om itet c. k. ga lic . T ow arzystw * gospodarsk iego  o g łasza  n in ie jszec : konkurs 

stypendjum  w kwocie 490 z łr. w. a. z fund acji ś. p.- S tan is ław a  h r. B urków

Kom petowaó _ mogą ukuńczeni uczniow ie wyższych szkół ro ln iczy ch , a .ro d o -  
wosci po lsk ie j, k tó rzy  d la  u z u p e łn ie n ia  swego w y k szta łcen ia  z sm ie rzu ją  pośw ię­
cić się  stndjom  fachowym  rolniczym  po za g rz n ic am i kraju.

P od an ia  nalt-żyoie udokum entow ane należy  wm sić do dn ia  30^ czerw ca b. r. 
ozych* T ow arzystw u goup. lub na ręce d y rek cji krajow ych nzkół ro ln i

ndokum entow ane
Cowa

w D u b laaaeb .

Lwów, 4. M aja 1889.

Komitet o. k. yallc. Towarzystwa gospooarsMogo

11 88 37 
1 1 : ^ 3 6 "

222 29

29

335 
220 

2336 84 
120 —  

355 13

272 74 
640 8 *

27 85
I

34 70 
i l 3  07 

75 13

T53T 27

430 75

8 u '4 5  
2031 22 

764 88 
40 —

221 '  8
4308 38

217
OS

7
6

36
70

» _
329,29

12129
16259

■55538

16

T T "

979
b7647

55
53

88627,08

Zarząd  szkółek ogrodow y eh
księztwa A. Lubomirskich u39

W H E  I  Ż  Y  Ń  C  Ub.„

tak dla nadzwyczaj licznych zamówień, Jak - i dla spó­
źnionej pory zawiadamia, iż więcej zamówień na róże 
i krzewy na bieżącą porę wiosenna przyjaó nie może.

I lll

R Y M A N Ó W
Z A K Ł A D  Z D R O J O W O  - K A ^ I E Ł O D Y

dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych,
położony w ziem i Sanockiej, w uroczej d o lin ie  karp ack ie j w śród lasów szp ilkow ych ,

otwartym zostaje z dniem 20 M aja
nd którego to dniu j o  dzień  30 i./e rw ca  i od 15. S ie rp n ia  ceny pom ieszkań e */. 
częś tańsze. Od ta k s j  ty lko te otoby opatrzone legalnem  św iadectw en: ubóstw* 
będą uw olnione, Które p izy b ęd ą  do Z aa ła d u  p ru sa  2 ' .  Czerwca! Od » tjc ji  „Rym anów* 
ko lei tran sw ersa ln e j, oddaionej od Z ak ład u  o 6 k ilom etrów , k u r s u j ,  wózki i uu* osy, 
k tó rych  w oźnice odanaczen i są  znaki»m  Z a l ła d u  iherfc Pilaw a), za inne Z » ł * d  
odpow iedzialności n ie  b ierze. L ekarzem  zakładow ym  je s t  D r. Jó z e f  D u k ie t, n iiS iaka- 

^  Z ak ład z ie  w domu w łasnym . Z ak ład  ro zsy łu  w edę m in e ra ln ą  ze w szystk ich  
3 z rode ł, sol leczn iczą  do użytku w ew nętrznego i zew nętrznego , tudzież  łu g  brom o-

jodowy.
W szelk ich  ob jaśn ień  udzie la

Dyrekcja Zakładu zdrojowo-kąpielowego 
1393 w Rymanowie.

4 k  C j b  I B u H  B j i i U  Bh
# I
J  Ct8. król. u| i-zyw. kolej galicyjska Karola Ludwika. ■
S O G Ł O S Z E N I E .  •

Na odbytem  dnia d zis ie jszfg o  31. W aluem  Z gron ad zen iu
O G Ł O S Z E N I E .

isa  uubytem dnia d zis ie jszfg o  3 ł .  W alnem  Z grom adzeniu  gja 
Ab zw yczajnem  ak ionarjuszów c. k. uprz. kolei ga lic . K arola  L udw ika 5  
S  uchwalono w ypłatę kuponu zap ad łego  na dniu 1. ljpca 1889 kwotą w

^  *Ir. 5 i #5 ct. w. a. §
m  którą przy kasie centralnej T ow arzystw a w W iedniu i rzekom ych 5 
j S  a g m tu r u ih  p łatniczych podnieśó m ożna. ™
^  Pu a ols. e ,  pana hrabiego Franciszka M yciełsk iego do Rady •  
w  zaw iadow czej zostało zatw ierdzonem , a członkow ie tejże, których  
g p  funkcja usta ła , m ianow icie : 4 1

#  Józef M. P fe iffer i  9
•  M a u rycy  D obler  •
*  zostali ponow m e wybrani. 4 1
.  ^ . D .’ .w5 dzi.a.,u r e w izy n eg o  powołani zosta li p a n o w ie :  D r . #

#  Ferdynand Kratter, Juliusz Kunewalder, Siymoi de Mlłfesi a n a l  
$  zastępców  tychże panów : Dr. Ehrenfeld, Henryk Nirenstein I Józef g j

Honlfl»vald.
W iedeń, 11. M a ja  1889. #

P a d a  zaw iadow cza . 2  
» » # # » ! # # # #  # # # »  # # # # # » » #  # # M

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w u i c k i . Papier z  fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dzienniku Polskiego,- pod zarzfdem Zy g m un t a  Ha ła ,  iński egoT


